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Do Addis-Abeba pozostało 250 km. 

Wojska włoskie zajęły Dessie 
RZYM (Pat). Włoski komunikat pewnego stopnia wojskową stolicą zaznacza, iż pewne znaczenie poli 

wojenny Nr. 185: Marszałek Bado- 

wkroczyły dziś rano do! Dessje. 
RZYM (Pat). Agencja Stefani do- oraz lotnisko. W Dessie krzyżują się że przybyłi oni nad jezioro Tsana, 

nosi z Asmary: Sztandar włoski po- drogi karawanowe, łączące Gondar aby tam pozostać ną zawsze. 
wiewa na pałacu rządowym w Des- 
sie, które zostało zajęte przez Ког- ' 
pus erytrejski. Korpus ten przebył 
w ciągu 9-ciu dni drogę z Kiworam 
do Dessie, pomimo złej pogody i fa- 

tałn warunków komunikacyjnych. 
lessie zostało zdobyte 

kwietnia. Jest to jedna z głównych 
baz operacyjnych abisyńskich oraz: 
węzeł dróg karawanowych, a także | 
ośrodek i y i rczy 

i ędnej 'wagi. Dessie połą- PIerwszorz я 

czone jest z Addis-Abebą dobrą dro- | doglio zajmą wkrótce Addis-Abebę c 
śą samochodową. Centralna prowin- 
cja isynji i Szoa jest obecnie 
otwartą dla Włochów. 

RZYM (Pat). Wiojską włoskie, po 
zajęciu Dessie, znajdują się w odle- 
śłości 250 kim. od Addis - Abeby. 
Dobre drogi pozwalają na szybką 
doc wobec czego mikroczeniei 
Wi do Addis- y jest kwe- 
stją dni. Przypuszczałnie ofenzywa 
$en. Grazziani na froncie południo- 
wym rozpocznie się nieco wcześniej, 
talk, że jego oddziały zmotoryzowane 
powinny wikroczyć do Addis-Abeby | 
równocześnie z wojskami napieraja” | 
cemi od północy. Dessie było doj 

  

Przy cierpieniach hemoroidalnych, obja- 
wach obrzęku wątroby, obstrukcji, popęka- 
niach kiszki grubej, owrzodzeniach, parciu 
фа mocz, bólu w krzyżu, ucisku w pier- 
siach, miepokoju serca, zawrotach głowy, 
stosowanie naturalnej wody gorzkiej 
Franciszka-Józeta sprawia zawsze przyje- 
mną ulgę, a niekiedy i zupełne wyleczenie. 

15-g0 > 

Wilno, Czwartek 16 Kwietnia 1936 roku 

Abisynii, 

grai i telefony, nowoczesny  szpitai 

z Addis-Abebą i Dżibuti. 

ENTUZJAZM W RZYMIE. 
RZYM (Pat). Zdobycie Dessje, 

jalkkolwiek  oddawna oczekiwane, 
wywołało w Rzymie olbrzymie wra- 
żenie, Domy udekorowano flagami. 
Na placu Weneckim tłumy publicz 
ności mamilestują ma cześć armji i 
Mussoliniego. 

Opinja publiczną spodziewa 
obecnie, że wojska marszałka 

się = 

i że wojna zakończy się za kilka 
tygodni. 

Również w sferach giełdowych i 
przemysłowych daje się zauważyć 
nastrój wybitnego optymizmu. Koła 
gospodarcze przewidują, że wkrótce 
przestaną działać sankcje, dzięki 
czemu nastąpi poważna poprawa w 
sytuacji ekonomicznej Włoch, które 
w idstatnim okresie uczyniły olbrzy- 
mi wysiłek w kierunku ograniczenia 
importu zagranicznego. 

SZCZYT MUSSOLINIEGO. 
LONDYN. Korespondent Reutera 

donosi z Asmary, že najwyższy 
szczyt półwyspu Gorgora na jeziorze 
Tsana, na którym przed trzema 
dniami zatknięto sztandar włoski, 
otrzymał nazwę szczytu Mussolinie- 
go. Uroczysta ceremonja nadania tej 
nazwy ©dbyła się pod przewodnic- 
twem sekretarza partji faszystow” 
skiej — Starace. Agencja Reutera 

- kcje wobec Wiłoch w tym samym sto- 

  

Watykan i W ieczne Miasto 
w czasie ubiegłych Świąt 

W czasie ubiegłych świąt wiel- 
kanocnych we wszystkich bazyli- 
kach oraz większych i mniejszych 
Kościołach Rzymu odbywały się u- 
roczyste nabożeństwa przy niezwyk- 
łe wielkim udziale wiernych. Na na- 
bażeństwie  pontyfikalnam, odpra- 
wionem w bazylice św. Piotrą przez 
(kardynała sekretarza stanu Pacellie- 
g0, i y byt następca tronu @й- 

    

  
3%. z małżonką. 

ы 14 otrzymał niezliczoną iec św. 

ilość depesz z wyrazami hołdu i ży” 
czeniami świątecznemi. W| południe 
pierwszego dnią świąt Papież udał 
się samoch: i na teren światowej 
wystawy prasy katolickiej, poczem 
spędził dwie godziny w ogrodach wa 
tykańskich, Wieczorem Ojciec św. 
Benius dłuższy czas ze swoimi 
ewnymi a juž drugiego dnia świąt 

rozpoczął codzienne audjencje, przyj 
imując liczne pielgrzymki włoskie i 
zagraniczne. (KAP). 
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18 kwietnia upływa łat 30 od nawiedzenia San Francisco przez gwałtowne trzesięnie 

    PĘD 
ziemi, które zniszczyło 28.000 domów i spowodowało śmierć wielu ludzi Klęskę po- 

większył pożar, który o$erną! znaczną część miasta. 

  

LONDYN (Pat). Wczoraj zrana 
rozpoczęły się w gmachu admiralicji 
rozmowy pomiędzy reprezentantami 
sztabów generalnych W. Brytanii, i 
Francji i Belgii. Rozmowy toczą się 

| 
| 

  

Posiada koszary, składy t może b isywane temu ь R dE ; : STA 

2. O inis. "Web, wiskas toś, powshówołę. zadjowiaóą tela: tatei wska GW A nai RIC RO So SWE ża w MM , w któr lo" | przedsięwzięto najdalej idące śnodki 
chów ujawnia się chęć podkreślenia, ostrożności, aby żadne informacje nie 

„mogły przedostać się nazewnątrz. 
*Winni jakichkotwiek przekroczeń w 

Nr. 103: 
  

Konferencja sztabów w Londynie 
tej dziedzinie, zostaną pociągnięci do 
odpowiedzialności na zasadzie prawa 
o zachowaniu tajemnic wojskowych. 

LONDYN (Pat).  Popołudniowe 
narady trwały. około 3-ch godzin. 

tawi” 
ciele anmji lądowej w ministerstwie 
wojny, przedstawiciele marynarki w 
admiralicji i przedstawiciełe lotnic- 
twa w min. awjacji. 

  

- ateres anielski wymaga utrzymania sankcyj 
Opinja Londynu o rozwoju zatargu w Afryce 

LONDYN (Pat). Wczorajsza pra- 
sa angielska prawie jednomyślnie 
przemawia za utrzymaniem istnieją- 
ych sankcyj, a nawet teoretycznie 

występuje za! rowadzeniem. 
szych sankcyj, Gdyby Włochy wojnę 
kontynuowały. Jednomyślność prasy 
odzwierciadla oczywiście inspirację 
oficjalną angielskiego M.S.Z. i naj- 
bliższego otoczenią ministra Edena. 

jąc się jednak. dalej. Niama mowy o 
akcji i ionej W. Brytanji 
przeciwko Włochom. 'Nie należy po- 
mniejszać znaczenia sankcyj już bę- 
dących w mocy, ponieważ w dalszym 
ciągu wywierają ne stałą presję na 
Włochy. Niema mowy o zaniechaniu 
sankcyj, dłoąpóki trwają działania wo” 
jenne. Sankcje wojskowe i morskie 
możliwe są i obecnie, podobnie jak 

Nańwierniej inspiracje te odtwarza były zawsze. Ale możliwość ta jest 
korespondent dyplomatyczny „Man- również daleka obecnie, jak i przed” 
chester PO cI m. in, snuje tem. Tylko takie sankcje mogłyby: 
następujące refleksje: jszybko położyć kres wojnie abisyń- 

„Wielką Brytanją obecnie, jak i.skiej, ale za cenę lobnie 
przedtem, gotowa jest stosować san" | wojny śródziemnomorskiej, która 

mogłaby mieć dla całej Europy nie-, 
pniu, co i inne państwa, nie posuwa- |obliczalne skutki. Jest wysoce wąt- | 
R RI O ————as PO. = įenoj mocarstw patis. 

cyjnych aby się utrzymać. Na- 
Kto wygrał na loterji? ogół sankcje wojskowe i morskie 

Ciągnienie pierwsze. muszą obecnie, jak i przedtem, być 
Po 10.000 zł. — 17031 123060; uważane raczej za sprawę teore- 
5.000 zł. — 36356 183232; tyczną niż praktyczną. 
po 2.000 zł. 15064 

121772 143882 180676; 
Trudność stanowiska Francji na- 

tralia ma pełne zrozumienie w Lon- 
po 1,000 zł. — 3686 30598 97207 |dynie. Francja w znacznej mierze 

115018 120286 153795, odgrywa rolę pośrednika między W. 
! Ciągnienie drugie. „Brytanją a Wiochami. W, Londynie 

25.000 zł. — 76228; panuje przekonanie, że francuska 
10.000 zł. — 191998; opinja publiczna jest coraz bardzieg 
po 5.000 zł. — 52786 72600 98193; przeciwna sankcjom i coraz bardziej 
o 2000 zł. 22811 102598 sprzyją ścisłej współpracy z Wio- 

111998 167959; | chami, celem współdziałania w obro- | 
po 1.000 zł. — 47930 53253 29023 nie porządku w centralnej Europie. 

33762 31392 90664 126665 166497, Równocześnie w Londynie uważają, 
177967. |że przesadne jest przypuszczenie, ja” | 

«. Mussolini stawia warunki | 
LONDYN. Rzymski korespondent ma podobno wycofania floty angiel-' 

„Daily Express“ notuje pogłoskę, ja- skiej z moqrza Śródziemnego z chw:lą 
koby, Mussolini przesłać miał amba- |rozpoczęcia rokowań pokojowych w 
sadorowi Grandiemu instrukcje, na | Genewie. 
podstawie których Grandi zażądać 

Awantury w Hiszpanįji 
MADRYT (Pat). W Pampelunie ma nie ukazały się. 

wybuchł stnaik generalny, do które-, Z Walencji donoszą, iż w wiosce 
go przyłączyki się również funkcjo” Jaraco doszła do zajść, podczas któ- 
narjusze municypalni i robotnicy, za- cych jeden z mieszkańców utracił, 
trudnieni przy zamiataniu ulic. Pis- życie. 

Zgon,b. rektora Uniwersytetu 
Poznańskiego 

__ POZNAŃ (Pat). Zmarł w szpitalu rektorem 90... Poznańskie” 
S.S. Eiżbietanek znany uczony pro- go. Zgon nastąpił nieoczekiwanie ' 
fesor Uniwersytetu Poznańskiego ś.p. wskutek 
dr. Jan Grochmalicki. Zmarły uro- krwi po róży, na którą zmarły ostat- 
dził się w 1880 w Błazowej, pow. nio chorował, 
rzeszowski. W latach 1926/27/28 był! 

Żydzi z Przytyka gotują się 
do procesu | 

W Warszawie bawiła delegacja poza oskarżonymi Polakami, oskar- 
ludności żydowskiej z Przytyka, któ- żoną jest również grupa żydów, po- 
ra zwróciła się do grona warszaw- zostających pod zarzutem gwałtów. 
skich adwokatów żydowskich, o pod Obrony oskarżonych w tym procesie 
jęcie się obrony w procesie o głośne: żydów podjęło się grono adwokatów i 
zajścia w Przytyku. W sprawie tej. żydowskich zupełnie bO 

; nie, 

120008 

  

\ 

- nuncjusza papieskiego msgr. Maglione. 

wywiązania się zakażenia 

  

koby Francja musiała wybierać po” 
między Wielką Brytanją a Wio- 
chami. Alternatywa bynajmniej nie 
jest talk jasno zarysowana. Francja, 
według poglądu, panującego w Lon- 
dynie, zdecydowana jest zachować 
dobre stosunki z W. Brytanją — 
zwłaszcza stosunki, jakie ułożyły się 
się od czasu okupacji Nadrenii. 
Francja bynajmniej nie usiłuje wy- 
bierać między W. Brytanją a Wło- 
chami, ale starą się sprowadzić Wło- 
chy zpowrotem do frontu Stresy.” 

  

Kronika telegraficzna 
* Gen. bryg. Tadeusz Malinowski otrzy” 

mał nominację na stanowisko zastępcy szefa 

sztąbu głównego. 

* Wczoraj przybyła do Warszawy wy- 
cieczka dziennikarzy jugosłowiańskich, k:6- 
rzy już od kilku dni zwiedzają Połskę i byli 

ostatnio w Gdyni. 

** Na lotnisku w Pilznie rozbił się sa- 
molot, należący do miejscowej szkoły pilo- 

tażu. Dwie osoby, znajdujące się w samo- 

locie, poniosły śmierć. 

** Słynny kościół Św. Franciszka w 
Guadalajara (Meksyk) podpałony został w 

dniu wczorajszym przez nieznanych spraw- 
ców. Wiele cennych dzieł sztuki uległo 

zniszczeniu, 
** Olimpjada w Japonji. Rząd japoński 

powziął uchwałę, zapewniającą poparcie 

starań japońskiego komitetu olimpijskiego 

w sprawie zorganizowania 12-ej Olimpjady 
w 1940 r. na terenie Japonji i pokrycie 

wszelkich wydatków, związanych z orgari- 

zacją Olimpjady. 

** W Jerez dela Frontera (Hiszpanja) 

doszło do szeregu starć pomiędzy faszystami 
a członkami ugrupowań lewicowych. Dwie 
osoby zostały zabite a kilkanaście odniosło 
ramy. Komuniści usiłowali podpalić ko- 

' ściół Św. Franciszka, lecz zamiar ten policja 

„w porę udaremniła. Кя 

** Celem uczczenia wkroczenia wojsk 
włoskich do Dessie, Mussolini rozkazał wy- 
wiesić w dniu iutrzejszym flagi w całych 
Włoszech. 

** Zwyczajna sesja Rady Ligi Narodów 

rozpocznie się w Genewie 11-go maja pod 

przewodnictwem min, Edena, 
wczoraj 

Są- 

dzą, że wizyta nuncjusza miała związek ze 

sprawą konfliktu włosko-abisyńskiego, któ- 

ry Stolica Apostolska pragnęłaby jaknaj- 
prędzej zlikwidować. 

** Premjer Sarraut przyjął 

UTC 
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0 stosunku 
„Prawo wymaga, aby sędziowie byli 
jego godni”, 

Jerzy Clemenceau. 

Wi Komisji Kodyfikacyjnej, mają” 
cej na celu uzgodnienie norm praw- 
nych, któreby obowiązywały ma ca- 
łym obszarze Ziem Polskich, przy- 
stąpić miano w marcu do! rozważa- 
nia jednego z działów Kodeksu Cy- 
wilnego, mianowicie do „Stosunku 
prawnego rodziców do dzieci*, Za 
podstawę posłużyć miał projekt, 
zgłoszony przez prof. Uniw. Liwow- 
skiego, St. Gołąba, referenta tejże 
podkomisji. Zdając sprawę z owego 
projektu, opieramy się na opinii b. 
sędziów Sądu Najwyższego panów: 
Ign. Balińskiego, St. Holewińskiego 
i K. Rakowieckiego, którzy ostrze- 
gają społeczeństwo przed niebezpie- 
czeństwem, jakię zagrażać może 
charakterowi narodowemu o ile ów 
projekt znajdzie swój wyraz w no- 
woopracowanym. kicdelksie. _Datega 
też umieszczając swoje krytyczne 
uwagi w tak zdawałoby się specjali- 
stów jeno obchodzącej dziedzinie, 
wzywamy ogół społeczeństwa! do sa* 
moobrony w sprawie, zagrożonej 
tym. projektem, elementarnej, komór” 
ki organizmu narodowego — to jest 
rodziny i jej dotychczasowej autonor 
miji 

silnie zapachem, jaki nawiewa nam 
wiatr od wschodu, gdzie instytucja 
rodziny przez. wszechmocny etatyzm, 
czyli ingerencję państwa, gruntownie 
podkopaną została. I u nas próbo- 
wano przed paru laty narzucić spo- 
łeczeństwu śluby cywilne, co ułatrwie 
łoby znacznie rozwiddy, jednakżej je- 
go jednolita prawie postawa wywo” 
łana wiekową ikulturą etyki kator 
lickiej, powstrzymała narazie харе- 
dy różnych żydowsko - masońskich 
adwokatów, dążących do osłabienia 
naszej żywotnaści narodowej. Czy 
na długo? Trudno przesądzač. Nowa 
konstytucja, przesuwając punkt cię- 
żkości władzy nietyllko! wykonawczej 
ale i ustawodawiczej na rzecz Prezy- 
dentą i rządu przez niego powołane- 
go, może wbrew , opinji ogółu, po” 
dabne normy prawne w życie pol- 
skie siłą przemocy wprowadzić — a 
nasza bierność wobec faktów doko” 
nanych nie pozwala spodziewać się 
jalkiegoś radykalniejszego oporu. 

Projekt p. Gołąba atakuje rodzi- 
nę z innej strony i przewiduje odda- 
nie tejże kiojmórki społecznej pod о- 
piekę rządu, Dotychczas obowiązują- 
cy Kodeks Cywilny przewidywał 
pewną ingerencję władzy publicznej 
w «prawy rodzinne:  spadkobranie, 
działy rodzinne, sprawa ' testamen- 
tów, nawet opieka nad moralnie za- 
niedbanem  dziedkiem — podlegały 
kompetencji władzy państwowej, ale 
tą wiłładzą, uprawnioną do wglądania 
w stosunki rodzinne, była władza są- 
downicza, którą opierała się w 
swych orzeczeniach na pewnych par 
ragrafach ustaw, wielowiekiowem do 
świadczeniem korygowalnych a opar- 
tych ma prawie rzymskiem, ceniącem 
wyjątkowo wysoko instytucję rodzi- 
ny. To co projektuje p. Gołąb jest 
czemś niesłychanem w doltychczaso- 
wemi życiu prawnem. Tym czynni- 
11ет  orzekającym w sprawach ro- 
dzinnych mą być urzędnik z resortu 

Bo oto projelkt prof. Gołąba trąci 

władz administracyjnych. A więc ja” 
ikiś urzędnik przy starostwie, może 
na: wsiach lub w małych miastecz- 
kach zgoła posterunek policyjny. 

A przedewszystkiem ciekawe jest 
bardzo, jakie to sprawy podlegać 
będą tej nowej ikompetencji władzy 
policyjnej? Otóż na 100 paragrafów, 
obejmujących całokształt  zagadnie- 
nia rodziny, aż w 30 powołuje się pro 
jektodawca na ingerencję władzy 
państwowo - opiekuńczej, talk ją bo” 
wiem w swej pracy nazywa, nie o- 
kreślając bliżej z kogo i przez kogo 
będzie ona, powołana do swych fun- 
Ikcyj, aczkolwiek rolą polegać będzie 
na wikraczaniu w dziedzinę moralną 
życia: rodzinnego. 

Różne sprawy i zatargi familijne, 
z któremi udawano się dotychczas 
do osób obdarzonych mw rodzinie 
większą powagą i zaufaniem — we- 
dług nowego projektu będą kierowa- 
ne do władzy: administracyjnej. 

Z bralku Imiejsca ograniczyć się 
musimy do uwzględnienia tylko naj- 
ważniejszych momentów tej prawnej 
kiorektury życia, która, zdaniem 
prof. Gołąba, wipłynąć ma na zar 
cieśnienie więzów rodzinnych, są” 
dzimy; wszalkże, że raczej wprowadzi 
do rodziny jejj rozerwanie, gdyż pod- 
kopie autorytet rodziców. 

Więc w projekcie spioltykkamy sta- 
le wyrażenie kurator dziecka wyzna 
czony; z ramienia wł. opiek. Nie znaj- 
dujemy wszakże wyjaśnienia, w: ja- 
kich warunkach i kiedy taki kurator 
zastaje wyznaczony. W| dzisiejszych 
czasach sąd wyznacza opiekę, czy 
też zatwierdza wybór rodziny, ale o 
tyle tylko o ile jest jalkiś majątek po 
zmarłych rodzicach. 

Osobliwością swicjego rodzaju jest 
art. 36 $ 1. „Dzieci zrodzone z mał- 
żeństwa noszą nazwisko ojca! lecz za 
zgodą rodziców mogą przybrać na- 
zwislko matki, zgodę rodziców stwier 
dzą Państw.WŁ.Op.” Ta dowolność w 
przybieraniu przez dziecko nazywi- 
ska — sprzeciwia się zasadzie ciąg- 
łości i jedności rodziny i wywołać 
może zamęt w stosunkach tak pry” 
watno jak i publiczno - prawnych. 
Śmieszą nas wszakże art. 39, 40, 43, 
44, w iktórych autor omawia obo” 
wiązki rodziców wobec córki wyda” 
wanej zamąż. „Rodzice obowiązani 
są dać jej odpowiednią wyprawę, u- 
rządzenie gosjpodarstwa dojmowego, 
o ile córka nie ma wystarczających 
dochodów lub majątku”; albo — 
„jeżeli rodzice nie (żyją lub są bez 
środków do utrzymania: / dziecka, 
przyczyniać się powinni w odpo- 
wiedniej mierze mający środki Ikrew- 
ni w linji prostej, a gdyby takich nie 
było, jego bracia i siostry, stryfciwie 
i stryjeniki, wujowie i ciotki o ile 
koszta łożone na utrzymanie dzie- 
ka, nie byłyby dla nich i ich rodzin 
madmiernym ciężarem”. Jalkiż to 
smutny los owego dzieicka, które 
korzystać będzie ze świadczeń wy 
muszonych па rodzinie i egzekiwia- 
wanych z niej przez policję lub sek- 
westratora! 

Art. 46 $ 2 głosi, że: „wszelkie 
spory i zażalenia ze strony dzieci 
rozstrzyga Wł. Op., zaś art. 49 $ 2   mówi nadto ,,że wrazie sporu między 
rodzicami, albo gdy dziecko chce 

  

„Tortury wizyt 
Wi numerze świątecznym „Słowa” 

znany literat i dziennikarz, p. Char- 
kiewicz, w artykule p. t. „Święta 
Wielkanocne", przy omawianiu wi- 
zyt świątecznych, dużą ilość miejsca 
poświęca: „paniom domu'*. 

P. Charkiewicz dzieli ,„panie* na 
nowoczesne i tradycjonalistki. 

Jak jedne, tak i drugie jednak, 
jego zdaniem, obrzydzają wizyty. 
Pierwsze rozmową, drugie częstowa- 
niem swemi kulinarnemi arcydzie- 
lami, 

Z tem, że nozmowa. može byč 
męcząca, a wino cierpkie, zgadzamy 
się. Ale dlaczego przypisywać „ka- 
tusze” wizyt wyłącznie paniom? Czy 
nie bywa odwrotnie? Czy nieraz 
pani domu, podczas wizyty dziesią- 
tego gościa, który również już odbył 
conajmniej dziesięć wizyt i marzy 
tylko o kanapce i drzemce, nie zmę- 
czy się daleko więcej stawianiem py- 

łatwiejsze i, jeśli chodzi o torturę, 
to Ikto tu jest ofiarą, nie wiadomo. 

Jeśli zaś chodzi o wimo, to nieraz 
pani domu, zachęcając gościa do pi- 
cia winą własnej produkcji i zachwa- 
lając jego zalety, również sama jest 
zdania, że pije ocet i marzy o zwy 
kłem chociażby „Bondeaux”, 

Ale gdy. na wino francuskie: pie- 
niędzy nie było, gdy wiadomem było, 
że mąż na święta przyniesie obcietą 
bezlitośnie emeryturę, lub „cierpką” 
pensyjkę, trzebą było! już zawczasu 
nasypać ryżu do butelek... by potem 
na święta.... — 

Wszak wymaga tego tradycja! 
I tu dochodzimy do tradycji. 
Zgadzamy się najzupełniej z p. 

Charkiewiczem: zmieniają się czasy, 
zmieniają ludzie, tradycje, muszą się 
zmienić i „bezsensowne: zwyczaje”, 
jalk składanie np. wizyt.   tań: „Czy pan czytał ostatnią po- 

wieść Zarembiny?“ lub „widział Or-, 
feusza w piekle''? Gość wszak może | 
odpowiadać talk i nie, co jest daleko 

ikich ogólnie warunków bytu. 

  

Projekt prof. St. Gołąba 

prawnym rodziców do dzieci 
obrać inny zawód, jalko odpowiada- 
jący bardziej jega zdolnościom, roz- 
strzyga również Państ. Wł. Op." 

Ant. 52 omawia w jakiej religii 
należy wychowywać dziecko, zwła- 
szicza gdy rodzice należą do różnych 
wyznań, oraz w jakim wieku dziecko 
może samo zmienić wyznanie, 

I jeszcze ant. 72 $ 1. Jeżeli rodzi- 
ce nadużywają swych praw majątko- 
wych. w stosunku do _ dziecka, 
Państw. WŁ Op. przedsięweźmie 
kroki konieczne do ochrony dziecka. 

Projekit amawia nadto bardzo ob- 
szernie sprawy dzieci nieślubnych, 
dla których wprowadza nową termi- 
nologję: dzieci zrodzonych poza 

w: błąd i nasunąć jeszcze inną kater 
gorję dzieci znadzonych po ślubie z 
innego ojca lub innej matki—nie zaś 
z tychże samych rodziców przed za- 
warciem małżeństwa. W! myśl art. 17 
$ 1. „Matka i dziecko mogą żądać 
ustalenia ojcostwa przez sędziego”, 
zaś $ 2 głosi, że: „Pozew: wnosi się 
przeciwiko icijou lub jego dzieciom”. 

Podobny: liberalizm projektodaw- 
cy cechuje i inne jeszcze artykuły i 
paragrafy jego projektu, alei sądzi- 
my, że podane tu przez nas najzu- 
pełniej uświadomią nasze czytelnicz” 
ki i zmobilizują je ku obronie ich do” 
tychczasowego stanu posiadamia na 
terenie prerogatyw  roldzicielskich i 
autorytetu, zdobywanego nie w o- 
parciu o żadne Ikodeksy cywilne i 
władze opiekuńcze ale o skarby ur 
czuć i intuicję senca, które są naj- 
lepszymi regulatorami  stosiunkow 
rodzinnych. 

M. Godlewska. 

Jedno z pism w b. zaborze nie- 
mieckim ogłosiło ankietę, na powyż- 
szy temat, zwracając się z item zapy” 
tamielmi „do mężczyzn ze wszystikich 
ster i zawodów”. Nadsyłane odpo- 
wiedzi godnie stwierdzały, żei kobie- 
ty dzisiejsze 'w sprawach państwor 
wych wykazują „zastraszający brak 
orjentacji, rozbrajającą bezmyślność 
i zupełne zobojetnienie“. Jako jedną 
z odpowiedzi bardzo charaktery- 
stycznych cytujemy tu opinję podaną 
Wy okracie”, organie Nar. Partji 
Robotniczej, wychodzącym w: Toru- 
niu. Autor artykułu p. Jarecki pisze 
między innemi: 

„Gdy po kilkuletnim pobycie zagranicą 
— przeważnie w Niemczech — znowu po- 

wróciłem do kraju, uderzyła mnie wyraźna 

płytkość umysłowa ogółu naszej żeńskiej 

młodzieży”. 

A następnie podaje bliższe szcze- 
| góły swych obserwacyj nad otacza- 
„jącym go światem: niewieścim. 
` „polska dziewczyna z domu mieszczań- 
skiego, robotniczego lub  włościańskiego, 

chociaż dzielna i użyteczna w swoim zawo- 
dzie, chociaż pozatem inteligentna, prak- 

|tyczna, sprytna, unika jednak ' starannie 

każdej „zbylecznej” pracy umysłowej — 

nienawidzi myślenia”, I jakoby poza swoim 
zawodem interesuje się tylko trzema rze- 

czami: swoją powierzchownością (stroje i 
kosmetyczne zabiegi): płytkiemi rozrywkami 
i flirtem. Gdy wyjdzie zamąż, szarzyzna ży- 

ciowa, jak „łatanie spodni i gotowanie ka- 

му” — wypełni jej umysł po brzegi, i celem 
życia stanie się „indywidualna zupa ziem- 

niaczana jej małżonka” — jak szydzi Ber- 

nard Shaw. 
Gdy chodzi o wydanie sądu, o zajęcie 

stanowiska we wszystkich ważniejszych za- 

Mężczyzna składa wizyty, kobie- 
ta je przymuje. I gdyby tak któraś 
z tych „pań' zamknęła przed „wy- 
imięczonym' tortunami wizyt gościem. 
drzwi, z pewnością nazajutrz skolei 
„pan domu” miałby wizytę, ale dwuch 
panów: w czerni. Bo taki znów jest 
obyczaj panów, 

To też, jeśli narzekamy na oby- 
czaje, które w dzisiejszych. warun- 
ikąch są „torturą* — to zwałlczajmy 
je razem, solidarnie. Nie obarczajmy 
„winą tylko kobiet, jak w danym wy” 
jpadku torturami wizyt, ale i męż- 

  
Nie pasują one ani do szalonego czyzn, którzy, choqć narzekają, nie 

obecnego tempa życia, ami do cięż- | zawsze uciekają od tych wizyt — ba 
wszalk, prócz cierpkiego wina, tu 

  

|Ś 
! 

małżeństwem, co może wprowadzić, 

  

W, pierwszy dzień świąt Wielka- 
„nocy, dorocznym: zwiyczajem, Herba- 
jciarnia N. O. K. dla bezrobotnej in- b 
teligencji, przyjmowała stałych by- 
'wallców obfitem: śniadaniem. Zebrało 
się około 250 osób. 

Szczerą i wzruszająca była: chwi- 
la łamania się jajkiem, kiedy to lu- 

„dzie, wśród których wielu nie ma 

' Sprawozdanie 
zebrania 

W dniu 6 b „m. odbyło się w: sali 
na Mostowej 1, miesięczne zebranie 

jNar. Org. Kobiet. Po wyczerpaniu 
(perządku dziennego, na który skła- 
dały się: referat p. Godlewskiej, 
okresowe sprawozdanie z polityki 
bieżącej p. prof. Otrębskiej i komiu- 
nikaty Zarządu, w wolnych wnio- 
skach wypłynęła sprawa pielgrzym- 
ki młodzieży akademickiej do Czę- 

nika 

W. dniach 28 i 29 Ikwietnia r. b. 
Związek Pań Domu organizuje w sar 
lach, łaskawie użyczonych przez 
Klub  Towarzysko - Sportowy 
Prawników, wystawę estetycznego 
nakrycia stołów. Wystawa ma na 
celu zwrócenia uwagi na zaniedby- 

| wamą często estetykę w życiu co- 
dziennem. Oglądać będziemy nakry- 
cia stołów do śniadań, obiadów i 
podwieczorków. 

Atrakcją wystawy będzie porów- 
nywanie stołów 2-ch pokoleń: stołu 
babci i wnuczki.   
głosowania?"' 

gadnieniach politycznych i socjalnych, mło- 

da kobieta „zwraca się poprostu po in- 

strukcje do mężczyzny”. 

Stąd wniosek, dość pesymistyczny, że 
wartość dzisiejszej polskiej kobiety pod 

| względem społecznym i obywatelskim jest 

i „minimalna“. 

J. Jarecki, młody  pomorzanin, 
pisał powyższe słowa na podstawie 
usposobienia otaczających go nie- 
wiaist pomi ich. 

Trzeba przyznać, że kobiety na 
naszych ziemiach zachodnich, pod 
wpływem stosunków panujących w 
narodzie niemieckich  olkupantów, 
podlegały, jego wysokiej, bądź co 
bądź, kulturze materjalnej, a co za 
telm idzie i obyczajowej. Kobieta 
niemiecka była i jest zapewne do- 
tychczas nieograniczoną panią we 
własnym domu, zainteresowania go- 
spodarsikie wypełniały jej całe życie, 
czyniły zadość jej ambicjom „panor 
wania” dając do pewnego stopnia 
upust jej „Wille zur Macht" — tak 
właściwemu Ikażdej  ludzikiej istocie 
„dążeniu do władzy”, czy też „potę- 
gi“ — jak mówi: to niemieckie wyra” 
żenie, Zresztą w Niemczech przed” 

wojennych polityką nawet i szeroki 
ogół męski niewiele się zajmował, 
pozostawiając tę dziedzinę „swoim 
specjalistom”. Kobiety. z zabonu nie- 
mieckiego urabiaty się do pewnego 
stopnia na modłę Niemelk, były prak 
tyczniejsze, gospodarniejsze i por 

rządniejsze od nas, Polek z innych 

zaborów. Mężowie ich, na wzór 
Niemców lubili spędzać czas przy 
kufelku piwa i „świńskich nóżkach”, 

tam rozprawiając .o sprawach ogól- 
nych i nie wtrącając się zbytnio do. 
kobiecych garnków. Ale ponieważ 
wallka o ducha narodowego i jego 
zachowanie w pierwotnej czystości 
musiała z konielczności oprzeć się o 
gniazdo rodzinne, kicbieta: pomorzan- 
ka, czy wielkopciankką wyłkazała tu 
siwoje wielkie wartości obywatelskie 
i jej to głównie zawidzięczać należy, 
że mimo tak przemożnej i narzucar 
jącej się kultury niemieckiej pol- 
sikość święci na 'tych ziemiach try- 
umfy. 

Wszakże walka ta, polegająca 
głównie na zachowaniu podstawy ne 
gatywnej wobec zakusów: germani- 

* zacji, nie mogła rozwinąć w niej tem 
' peramentu bojowego, który wyrabia 
' się dopiero przy występowaniu mar 
| zewnątrz i przy: ruchach. masowych. 

  
Tylko dlaczego te zwyczaje ma|i ówdzie znajdzie się kieliiszelk do- | Ten stan rzeczy i te historyczne, że 

zmieniać kobieta ? brego „Martel'a”.. || Z. 

    

się tak wyrażę, przyczyny mogły 

  

więcone w Herbaciarni dla 
bezrobotnej inteligencji 

dachu nad głową, a większość żad- 
nych środków dd życia, składali so- 

ie nawzajem życzenia  „Wiesołego 
Alleluja" i lepszych, weselszych 
świąt. 

Dyżunujące Panie i Członkinie 
Zarządu N. O. K. otrzymały: od: gości 
Herbaciarni artystyczną  winietkę, 
pomysłu ucznia szkoły plastyków. 

z miesięcznego 
N. 0. K. 
stochowy. Zebranie wyrazilo opinję, 
iż N. O. K. winna przyjść z pomocą 
niezamidżnej młodzieży przez zorga- 

"nizowanie jalkids dochodowej impre- 
|zy. Ustalono tedy, йе formą najod- 
|powiedniejszą będzie koncert muzy- 
lki poważnej, którego omówienie i 
jostateczne zdecydowanie talk co do 
mdziału artystów jalk czasu i miejsca 
powierzono Zarządowi i kooptowa- 
nej przez Zarząd Komisji. 

Wystawa artystycznego nakrywanią stołów 
Bazar Przemysłu Ludowego, tak 

zasłużony w życiu regjonalnem Wi- 
leńszczyzny, dostarczy pięknych ser 
wet. Szkło i porcelana z fabnyk kra- 
jowych — Kalita, Zabłocki i Senne- 
waldt. Udekorowanią stołów kiwia- 
tami łaskawie podjęła się finma Ve- 
lera. Odpowiednich stołów dostar- 
czy Zjednoczenie Stolarzy. 

Tego radzaju pokaz winien cie- 
szyć się ogromnem powodzeniem, to 

też w ciągu tych 2 dni wiszyscy po- 
winni go obejrzeć. 

  

„Co sądzić o kobiecem prawie 

wpłynąć ną pewną bierność pomo- 
rzanki, nad czem ubolewa p. Ja- 
recki. 

Ponieważ w pozostałych zabo- 
rach, zwłaszcza w rosyjskim, walka 
narodowa przybierałą pidstawę czyn” 
nią, nawet « zbrojną, - więc'i kobiety 
tamieczne wyrobiły się na działaczki 
społeczne, agitatorki polityczne o 
typie energicznych i świadomych 
współpracowniczek mężczyzn. 

To też na artykuł p. Jareckiego 
odezwała się akademiczka warszaw” 
sika, dbrażona w swej dumie obywa- 
tellki, mającej za schbą tradycje Emilii 
Plater, Pustowojtówny,  niezliiczo- 
nych już członkiń Polsk. Org. Woj- 
skowej, obrończyń Lwowa i Och. Le. 
gii Kobiet z roku 1920. Miloda aidep- 
tka wyższych studjów,  znająca Za- 
pewne dobrze swój świat kobiecy 
pisze co następuje: 

Jeśli chodzi o przeciętny ogół, to może 

i prawda. Jednak z dodatkiem, że zupełnie 
tak samo szary ogół młodzieży męskiej in- 
teresuje się, poza kwestją posady, tylko: 

możliwie dobrem ubraniem, sportem, kinem 

ilteż trochę tańcem, 

, Więcej sportem, mniej tańcem, różnice w 

;tym stylu — to cała może różnica, Ч 

Do pawyžszych poglądėw dodaje 
„swój ważki głos p. J. Panenkowa w 
| „Kurjerze Warsz.', Dlą braku miej- 
sca podajemy tylko krótki urywek: 

Jeśli o bierność chodzi, to czy zarzutu 

tego nie należałoby rozciągnąć na całe spo- 

łeczeństwo? Czy całe społeczeństwo nie 

wykazuje w ciągu lat ostatnich rosnącego 

stale zaniku samodzielności w myśleniu, 

przedsiębiorczości w . działalności, odpo- 

wiedzialności indywidualnej i zbiorowej, 

wrażliwości moralnej i odwagi cywilnej ? 

Od siebie dadać możemy, że przy” 

toczone opinje nie wyczerpują е- 
sitji do dna. Wrócimy do niej w naj- 

bliższej przyszłości, a tymczasem na 

łamach naszej ,„Kroniki* otwieramy 

dyskusję i prosimy o nadsyłanie gło” 

sów maszych Sz. Czytelniczek i Czy- 

tellnikków, może zechcą się wypowie” 

dzieć na powyższy, talk bardzo je- 

szcze, niestety, aktualny temat. 

M. G. 
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„WIELKĄ POLSKĘ" 
Narodowy organ walki 

Cena 10 groszy. 

do nabycia w kioskach.   

trochę flirtem i t. p.-- 

  

 



  

ZMIANA 
PSYCHOLOGII 

Zamieściliśmy wczoraj na łamach 

„Dziennika” artykuł ks, Fr. Błotnic- 
kiego o „psychologji kresowej”. W ar- 

tykule tym „autor — znany działacz 

narodowy — zwraca uwagę na po- 
trzebę „odbudowania wiary i dumy 
kresowca”, a co za tem idzie, na ko- 

nieczność zmiany, wytworzonej pod 

wpływem polityki sanacyjnej, psycho- 

logji społeczeństwa polskiego na kre- 

sach. 
Wracamy do tej sprawy raz jeszcze, 

pragniemy bowiem rozszerzyć ramy 

tego kapitalnego zagadnienia, jakiem 

jest dła narodu jego polityka kresowa. 
Kwestją psychologji kresowej, acz- 

kolwiek bardzo ważna i doniosła, 
nie wyczerpuje poruszonej przez ks. 

Błotnickiego sprawy. Dopóki by- 

liśmy pozbawieni bytu niepodległe- 

go. dopóty kwestja utrzymania pol- 

skości na kresach, a co za tem idzie, 

zachowania tych ziem dla przyszłe- 

go, odbudowanego państwa, leżała, 

jeśli nie całkowicie, to przedewszyst- 

kiem na barkach naszego miejscowe- 

go społeczeństwa, Jak moglo i umia- 

ło najlepiej wywiązywało się ono z te- 

go historycznego zadania. Broniło ono 

na całym obszarze wschodnich granic 
z 1772 r. mężnie i wiernie stanu po- 

siadania polskiego, zarówno materjal- 
nego, jak i duchowego. W  codzien- 
nych tych walkach poniosło nie jedną 
porażkę, ale naogół wiele obroniło i 

sporo zachowało, dając świadectwo 

swojej prężności i politycznej warto- 

ści. м 

Dziś jednak, kiedy odbudowaliśmy 

państwo i kiedy połowę jego obszaru 

stanowią ziemie wschodnie o ludno- 

ści mieszanej, nie można dalszej troski 
o ich polskość wkładać wyłącznie na 

barki społeczeństwa kresowego, Ca- 
ły naród musi uczynić z tego zaga- 

dnienia jedno z naczelnych i podsta- 
wowych zadań swojej polityki. 

Należy zrozumieć, że objęcie we 
władanie, w sposób trwały jakiego- 

kolwiek obszaru, nie sprowadza się: 
jedynie do zaprowadzenia na nim 

swojej administracji państwowej i swo- 

jego prawa. Obszar znajduje się trwale 

we władaniu narodu dopiero wtedy, 

kiedy jest przezeń skolonizowany, 

przeniknięty jego duchem i myślą, 

kiedy trzyma go coś więcej, niż przy” 
mus państwowy. Polska na wschodzie 

zawsze kolonizowała. Tej kolonizacji 

towarzyszyła naogół skuteczna asy- 

milacja żywiołów niepolskich, ь 
Ale proces ten po rozbiorach zo- 

stał zatrzymany i cofnięty pod wpły- 
wem polityki zaborców, Dziś przeto 

musimy nietylko dalej prowadzić na- 

sze dzieło historyczne, ale i odrobić 
straty, poczynione nam przez najeźdź- 

ców. 
Otóż żeby kolonizacja nasza na 

wschodzie została uwieńczona pozy- 

tywnemi skutkami „trzeba zmienić 

nie tylko obecną psychelogję kreso- 

wą, ale i psychologję całego naszego 

społeczeństwa. To społeczeństwo 

zaczyna zresztą coraz bardziej rozu- 

mieć konieczność kolonizacji we- 

wnętrznej. Widzi ono, że chociaż ma 

własne państwo i chociaż siedzi na 

ziemi ojców Swoich, stosunki we- 

wnętrzne, pod każdym niemal wzglę- 

dem, nie układają się po linii jego dą- 

żeń j woli. Szukając przyczyny tego 

stanu rzeczy, widzi, że tkwi ona mię- 

dzy innemi w tem, że nie objęło na- 
Jeżycie we władanie swojego terytor- 

jum, nie ukończyło procesu koloniza- 

cji wewnętrznej . 
Jeśli bowiem miasta i miasteczka w 

Polsce, stanowiące z natury rzeczy 
warsztaty naszej cywilizacji i punkty 

węzłowe naszego organizmu politycz- 

nego oraz gospodarczego, znajdują , 
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się w rękach obcych, kraj jest jak- 
gdyby w stanie paraliżu i wola oraz 
interes narodu nie mogą się uze- : 

wnętrznić na!eżvcie w naszem życ'u 

zbiorowem. Zdobycie przeto miast i 
miasteczek, wyparcie z nich obcego, į 
nieprzyjaznego żywiołu oraz skoloni- | 
zowanie ich przez ludność polską, 
staje się zrozumiałą koniecznością dla 

najszerszych warstw społeczeństwa. 

Ren i morze Śródziemne 
Gdy się przed miesiącem pisało o 

sprzeczności, jaka istnieje między in- 
teresami Francji i Anglii, to mogło być 
wielu takich, którzy czytali to z nie- 
dowierzaniem. Dziś sprzeczność ta 
jest oczywista dla każdego. Uwydat- 
nia ją zachowanie się Anglików wo- 
bec postępów wojsk włoskich w Abi- 
synji i wobec naruszenia przez Niem- 
cy traktatu wersalskiego i paktów lo- 
karneńskich. Dla Anglji polityka 
Niemiec jest sprawą dziesięciorzędną, 
na pierwszy plan zaś wysuwa się za- 
tknięcie sztandaru włoskiego na wy- 
brzeżach jeziora Tsana, Inaczej muszą 
patrzeć na te rzeczy Francuzi: Dla 
nich zajęcie Abisynji przez Włochy 
nietylko nie jest niebezpieczne, jest 
raczej pożyteczne, natomiast to, co 
robi Hitler nad Renem, godzi w ich 
najżywotniejsze interesy. 

Byłoby naiwnością sądzić, że wcho- 
dzi tu w grę czyjakolwiek zła wola 
lub perfidja. Mamy poprostu do czy- 
nienią z podstawową różnicą dążeń i 
interesów politycznych. Kto tej róż- 
nicy nie dostrzega, ten obraca się w 
mglach i jest daleki od rzeczywisto- 
šci žyciowej. 

Francja posiadą na pėlnocy, na po- 
łudniu i na zachodzie granice natu- 
ralne, terytorjum jej jest bronione 
przez morza i przez góry; jedynie na 
wschodzie ma granicę otwartą — tę- | 
dy też w ciągu wieków szły najazdy 
na państwo francuskie, To też trady- 
cyjnem, historycznem dążeniem po- 
lityki francuskiej jest oparcie się o 
Ren. który wówczas stanowiłby jej 
granicę naturalną na wschodzie. Gra- 
nica Renu ma takie same znaczenie 
dla Francji, jak oparcie się o morze 
Bałtyckie dla Polski. Po. ostatniej 
zwycięskiej wojnie nie udało się poli- 
tyce francuskiej osiągnąć tej granicy, 
sprzeciw'łv się temu państwa anglo- 
saskie. Wprowadzone przez traktat 
wersalski „namiastki” tej granicy — 
wojskowa okupacja Nadrenji i zdemi-   

litaryzowana strefa nad Renem z0- 
stały ostatecznie usunięte w dniu 7 
marca r. b. To tłumaczy zaniepoko- 
jenie opinii francuskiej i akcję rządu 
francuskiego wobec ostatnich posu- 
nięć Hitlera. Dla Francji jest to dziś 
sprawa najważniejsza, jedyna dziś 
sprawa ważna, 

Dla Anglji stabilizacja stosunków 
nad Renem jest nietylko nieważna, 
jest zgoła niepożądana. Bo polityka 
angielska przeciwdziała zawsze usta- 
laniu się równowagi politycznej na 
kontynencie europejskim i była prze- 
ciwna przewadze jednego z wielkich 
mocarstw; współzawodnictwo wiecz- 
ne Francji i Niemiec jest dla polityki 
angielskiej bardzo pożądane, staje o- 
na tedy zawsze po stronie słabszej... 
Anglię obchodzi natomiast bardzo to 
wszystko ,co się odbywa na terenie 
lub też na pośraniczu imperjum Bry- 
tyiskiego. _ Wyprawa / kolonialna 
Włoch — powiedzmy to sobie jasno 
i otwarcie — godzi w podstawowe 
interesy tego imperjum. Bo chodzi tu 
nietylko o jezioro Tsana, z którego 
bierze początek Nil niebieski, lecz o 
panowanie Anglii na morzu Śródziem- 
nem i o bezpieczeństwo wielkiej dro- 
$i imperjalnej, prowadzącej przez Gi- 
braltar i Suez do Indyj i dalej, Usado- 
wienie się Włoch w  Abisynji zagra- 
żać tedy bedzie w przyszłości — mi- 
mo wszelkich zapewnień Mussolinie- 
go — panowaniu Anglji na oceanach 
oraz bezpieczeństwu stworzonego 
przez nią imperjum., Wiedzą o tem 
kierownicy polityki angielskiej i stąd 
ich niepokój i energja: w działaniach 
przeciw Włochom. 

Słabością Anglji jest to, że nie jest 
ona przygotowana do wojny. Ze zro- 
zumienia tej słabości wynikał plan 
min. Hoare'a ugody z Włochami, z te- 
$o samego źródła płynie chęć Anglii 
rozprawienia się z Włochami za po- 
mocą Francji i jej akcja, zmierz>'aca 
do zmobilizowania przeciw Wio- 

'sno — masonerja, 

  

chom państw należących do Ligi Na- 
rodów... 

Sprzeczność interesów Francji i An- 
ślii wynika tedy z. głębokich przy* 
czyn historycznych. Gdyby kierowni- 
cy polityki francuskiej powodowali 
się dziś wyłącznie interesami naro- 
dowemi Francji, to nie wahaliby się 
ani chwili i postawiliby na pierw- 
szym planie zagadnienie Renu, a wte- 
dy nie szukaliby pomocy Anślji w tej 
sprawie, bo jej mieć nie mogą, lecz 
poparliby Włochy w Afryce, by w 
ten sposób zyskać ich poparcie nad 
Renem. Taką politykę prowadził La- 
val, nie mógł jej jednak wykonać cał- 
kowicie, bo hamowały go polityczne 
czynniki we Francji; powiedzmy  ja- 

Dziś te czynniki, 
po upadku Lavala, mają pełnię wła- 
dzy i dla względów sekciarskich u- 
pierają się przy współdziałan'u z An- 
ślią, wbrew jasnym i oczywistym in- 
teresom narodu francuskiego. 

Trudno przewidzieć w tej chwili, 
jaką drogę obierze polityka francu- 
ska. Zależeć to będzie w dużym 
stopniu od wyniku wyborów, ' które 
mają się odbyć w dniach 26 kwiet- 
nia i 3 maja. Loże, opierające się o 
Londyn i jaczejki, opierające się o 
Moskwę, odegrają z pewnością du- 
żą rolę w walce wyborczej i wpłyną 
na wynik wyborów. Nie można się 
łudzić — parlamentarna prawica 
francuska, nie posiadająca jednolitej 
doktryny, pozbawiona oparcia o sze- 
rokie masy i rozbita na grupy i śgrup- 
ki, nie stanowi należytej przeciwwagi 
koalicji noszącej nazwę „Frontu Lu- 
dowego”. Trudno się przeto obronić 
przed pesymistycznemi przewidywa- 
niami.., Chyba, że się ujawni jakiś po- 
tężny odruch, wynikający z instynktu 
narodowego, odruch, który doprowa- 
dzi do radykalnej przemiany nietylko 
w polityce francuskiej, lecz w całym 
ustroju życia politycznego Francji, 

S. K. 

  

Sprawa motoryzacji 
Wojna włosko - abisyńska wykaza- 

ła, jak wielkie A motory- 
zacja armji. Nawet w /bezdrožnej, 
$órzystej Etjopii ujawniło się, że mo- 
tor, zarówno jako narzędzie walki 
(czołg), jak jako narzędzie transporiu 
(samochód), a wreszcie jako czynnik 
ruchu walczącej armji (zagony i po- 
ścigi zmotoryzowanej kawalerii), jest 
czynnikiem niezastąpionym i znacznie 
swemi zaletami górującym nad zwie- 
rzęciem (koń, nie mówiąc już o mu- 
le). Jeżeli takie doświadczenie dała | 
w dziedzinie wartości wojskowej mo- 
toru wojna abisyńska — to tem więk- 
szej roli motoru należy oczekiwać w 
przyszłej wojnie w Europie, — w 
części świata, w której więcej jest 
równin, niż gór, oraz w której stan 
dróg jest wszędzie bądź świetny, 
bądź niezły, 

To też postulat wzmocnienia mo- 
toryzacji armji wysuwa się dziś na 
czoło polityki wojskowej wszystkich 
państw europejskich, Oczywiście, tak 
samo i naszej, tembardziej, że nale- 
żymy pod tym względem do krajow 
najbardziej zapóźnionych w Europie. 
Nie mówiąc już o tem, że do krajów, 
najdalej pod względem motoryzacji 
posuniętych, należą nasi dwaj główni 
sąsiedzi (Niemcy i Rosja), nie mówiąc 
o stanie motoryzacji w armiach in- 
nych wielkich mocarstw, (Francja, 
Anglija, Włochy), nawet państwa 
mniejsze, takie, jak Czechosłowacja, 
Belgia i t. d., są pod tym wzślędem 
w znacznie od nas lepszem położeniu 
Gorzej od nas pod względem motorv- 

zacji (i to nie wiadomo, czy o wiele 
gorzej). stoją tylko takie państwa, jak 
Rumunia, Hiszpania i t. d. 

To też nic dziwnego, że zagadnie- 
nie, jak osiąśnać wzmożenie motory- 
zacji zarówno naszej armji, jak na- 
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szego kraju, budzi ostatnio coraz 
żywsze zainteresowanie polskiej opi- 
nii publicznej. + : i 
W ostatnich dniach przedmiotem 

dyskusji publicznej stało się zagadnie- 
nie, jaką drogą nasze zapotrzebowa- 
nie na motory przedewszystkiem za- 
spokajać: drogą produkcji w kraju, 
czy drogą imporlu. Za oparciem się 
o produkcję krajową opowiedziała 
się w. sposób stanowczy „Polska 
Zbrojna”. Zareplikował na to p. Cat 
w „Słowie'* wileńskiem, oświadczając, 
że nasz przemysł nie jest w stanie do- 
statecznej liczby dostatecznie tan'ch 
motorów produkować. P. Cat porów- 
nał nas przy tej sposobności z... Abi- 
synią z okresu przed inwazją włoską 
i wystąpił z argumentem - porówna- 
niem: jakby wyglądała rok temu 
polityka abisyńska, polegająca na za- 
hamowaniu importu sprzętu wojenne- 
go zagranicznego, celem zapewnienia 
ochronv przemysłowi własnemu. 

„Każdy, kto chce trwałego rozw'ąza- 
nia problemu uzbrojenia Etjopii, powi- 
nien pamiętać, że produkcia broni po- 
winną odbywać się w kraju, Wobec te- 
go, każdy karab'n angielski, każdą ar- 
matę amerykańską okładam wysok'em | 
cłer « wwozowem ; przystępuję do zmon- 
towania własnej fabryki karabinów, któ- 
ra będzie na początku wytwarzała 3 ka- 
rabiny dzienn'e i jedną armatę na mie- 
siąc“, 

P. Cat twierdzi, že produkcia kra- 
jowa nie zdała egzam'nu.: Wvtwarza 
ona drogo. Tempo motoryzacji Po!ski 
nie tylko nie wzrasta w ostatnich cza- 
sach. ale spadło, 

„Nie kwestjonuiemy dobrej woli ni 

patrjotyzmu gen. Norw'd . Neugebavera, 
który pierwszy podc'ał motoryzację Pol- 
ski. Miał najlepsze intencje, ale pomy- 
1 się, zastosował politykę gospodarczą 

Nie wyczerpuje to jednak zagadnie- 

nia naszej kolonizacji wewnętrz- 

nej. Poza ziemiami z rdzenną ludno- 

ścią polską posiadamy obszary z lud- 

nością mieszaną. Kolonizacja nasza 

musi sięgnąć i tam, obejmując zarów- 

"no miasta, które są pozycją najważ- 

niejszą, jak i wsie, 
Z chwilą, kiedy państwo nasze 

przybierze postać państwa narodo- 

wego, zadanie to zostanie przez nie 

podjęte i stanie się jedną z naczelnych 

spraw jego polityki. Dziś jednak po- 
lityka urzędowa nie sprzyja tym za- 

mierzeniom. Nie znaczy to, aby zada- 
nia tego nie podjęło samo społeczeń-   

"stwo. Wszak i polszczenie miast od- 

bywa się poza polityką urzędową i 

jest dziełem wyłącznie społeczeń- 

stwa. Tą prężność społeczną trzeba 
rozszerzyć i na ziemie wschodnie, a 

wtedy zmieni się nietylko psychologia 

kresowa, ale i społeczeństwo reszty 
ziem naszych jaśniej dojrzy kontury 

W'elkiej Polski. 

Rozum'emy dobrze, że sprawa, o 
której mówimy, nie jest prosta i łat- 

wa.. Kryją się tu ogromne trudności i 
przeszkody. Niemniej jest ona ko- 

niecznością, pozostawioną nam w 

spadku przez nasze dzieje ; musi być 

rozwiązana,   

błędną i fatalną. Obaw amy się, że teraz 
myli się płk, Ulrych. Polsce, aby do- 
równać bojowej gotowości sąsiadów, po. 
frzeba jakich 75 tys samochodów. Przy 
systemie min. Ulrycha, netylko tej ilo- 
ści, ale wogóle żadnej poważniejszej ilo- 
ścj samochodów jeszcze przez czas dłuż- 
szy mieć nie będziemy. Innemi słowy, 
jeszcze przez czas dłuższy będz emy pod 
względem wojskowym poważnie zagro- 
żeni”, 

P. Cat dochodzi wreszcie do wnio- 
sku treści następującej: 

„Dlatego też nie wdzę. innej rady, jak 
otwarcie granic dla wszelkich tanich 
samochodów, amerykańskich, japońskich, 

niemieckich, francuskich „angielskich, w 
połączeniu z ulgami taryfowemi przy 
ich imporcie, oraz z różnemi ulgami dla 

nowonabywców. Państw. Zakł. Inżynie- 
rji niechże pracują nadal, i drog'e samo- | 

idą | į chody, które wytwarzają, niechże 
na własne potrzeby armji na stopie po- 
kojowej”. 

Rzecz charakterystyczna, że z wy- 
wodami „Słowa* wileńskiego zsolida- 
ryzował się inny organ „mocarstwo 
wy”: „Czas'. , i 

Z wywodami temi nie może się je- 
dnak zgodzić nikt, kto widzi w Polsce 
coś więcej, niż Abisyrię. Sprzętem 
importowanym niepodobna jest pro- 
wadzić wojny na serjo. Motory, — a 
tak samo broń i t. p. — różnych 
firm, wymagające odmiennych i nie 
wytwarzanych w kraju części zapa- 
sowych, nie wytrzymałyby rywalizacji 
z motorami sowieckiemi, czy tem- 
bardziej niemieckiemi,  stanowiącemi 
konsekwentnie pomyślane kółeczka 
w machinie obronnej danych państw, 
Nie wystarczyłyby zresztą na długo, 
skoro nie byłoby ich czem odnawiać. 

Postulat zaspokojenia naszych po- 
trzeb wojennych w kraju jest postula- 
tem elementarnym i odstąpić od nie- 
$o nie można. Oczywiście, aby od pol- 
skich motorów istotnie się Polska za- 
roiła, trzeba, asy motory te były ta- 
nie. A aby były tanie, trzeba je wy- 
rabiać masowo, to znaczy, trzeba, by 
było na samochody dostateczne w 
kraju zapotrzebowanie, 

Tego się nie osiąśnie środkami me- 
chanicznemi. To wymaga czegoś 
znacznie większego: wymaga popra- 
wy położenia gospodarczego kraju. 
A aby się położenie kraju poprawiło, 
potrzeba zmiany systemu rządów, 

Tak więc, sprawa motoryzacji, tak 
samo, jak wszystkie inne palące pro- 
blematy w naszem życiu, sprowadza 
się w ostatecznej konsekwencji — do 
podstawowego zagadnienia politycz- 
nego w Polsce — t. ]. do zmiany sy- 
stemu. 
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PRZEGLĄD PRASY 
TROSKI ŻYDOWSKIE 

A ANTYSEMITYZM 

Z artykułu „Naszego Przeglądu, 

wytykającego Obozowi Narodowemu, 

w Polsce rzekomy brak programu, 

warto zacytować taki oto ustęp: 
„Widzą oni (narodowcy), że antyse- 

mityzm odrywa masy ludowe od kwestyj 

socjalnych i skierowuje ich uwaśę na 

walkę z Żydami. Pięknie, ale zwolennicy 

teśo systemu muszą chyba przyznać, że 

antysemityzm nie jest możliwy bez Ży* 

dów, a nawet bez licznej ilości, Żydów. . 

Gdyby więc ich antysemityzm był sku= 

teczny, i gdyby udało im się naprawdę 

wyrugować z Polski przeważną część Žy- 

dów, ło dopiero na dobre staliby „przed. 

  

   

ciężkiemi problemami „socjalnemi. о 

tež w interes'e antysemitów leży | tylko 

„wytaczanie“ kwestji żydowskiej, ale 
z nie jej rozwiązane. Stąd ich cią- 

e bezkrytyczne podjudzanie przeciw 

ydom, uniemożliwianie Żydom ani poby- 

tu w Polsce, ani wyjazdu z niej". 

Uniemożliwiamy Żydom wyjazd z 
Polski. O taką zbrodnię dotąd nas nie 

oskarżano, 
Kwestje socjalne są i będą. bez 

względu na to, czy Żydzi mieszkają w 

dinym kraju. Będziemy je rozwiązy” 

wać, Ale kwestja żydowska jest pro” 

blemem odrębnym, problemem bez- 

pieczeństwa moralnego i siły narodu. 

Można być radykałem, lub konserwa* 

tystą społecznym, a mimo to antyse- 

mitą,' Ч 

Udowadnia daleį „Nasz Przegląd“,. 

že antysemityzm  prowadzi do... ko- 

munizmu: 
„Każdy, kto chce patrzyć, już widzi, 

że Niemcy nie są zgoła państwem kap'- 

talistycznem, lecz w zasadzie niczem się 

nie różnią od Sowietów. 7:óżnica najwy- 

351 polega na tem, że w Sowietach pro- 

dukuie się giównie towary konsumcyjne, 

a w Miemczech amunicję, że w Sowie- 

tuch rbzpiętość zarobków miedzy ' śrupą - 

rządzącą a obywatelami jest mniejsza 

niż w Trzeciej Rzeszy . 

Tylko taka jest różnica między So” 

wietami a Trzecią Rzeszą! A tym 

czasem inny Żyd w „Robotniku” 

przekonuje nas niema] codziennie, że 

hitleryzm jest obrońcą kapitalizmu i 

że wogóle wszystkie rodzaje „faszy* 

zmu zostały wymyślone przez „reki- 

mów” kapitalistycznych dla obrony 

ich fabryk przed socjalizmem. 
Spostrzeżenie p. Hirschhorna, że w 

Niemczech produkuje się głównie a” 

municję, a w Sowietach artykuły spo” 

żywcze, warto uwiecznić. Ponieważ 

jednak robotnik niemiecki odżywia 

się conajmniej trzy razy lepiej, niż ro” 

botrik rosyjski, więc wnioskować 

trzeba, że w Niemczech na śniadanie 

zjada się bomby a na obiad — arma" 

ty.. 

V- Q UCZCZENIE CONRADA 
W POLSCE 

P. Nowaczyński proponuje w 
świątecznym „A. B. C.”, by jedno 
nadbrzeże w Gdyni nazwać imie" 
niem Józefa Conrada  Korzeniow* 
skiego. Argumenty przytacza nastę*' 
pujace: © 

„Dwukrotnie Józef Conrad wypowie- 
dział się w sprawie polskiej, w dwóch 
artykułach. Jeżeli się zdaje sprawę z. 
jego autorytetu i prestiżu w Anglii za 
panowania króla Jerzego „to łatwo sobie 
uświadomić, jaką wagę mały Conrado" 
we „The Crime of Partition" ; Conrado- 
we „A note on the polish problem”. 
Conradowe słowa padły w elitę anglo- 
saską w sierpniu r. 1916, drukowane raz 
w potężnem „Eornigbtly - Reviev“, a raz 
w jego zbiorowem „Notes on Life and 
Letters", 1922. 

Nie jest zatem prawdą, że Tonrad- 
Korzeniowski zachował rezerwę ; milcze- 
mię w sprawie polskiej w czas wojny 
światowej, natomiast jest prawdą, że W 
najkrytyczniejszym dla sprawy rolskiej 
momencie (sierpień 1916) z iego podpi- 
sem, z podpisem autora „The Mirror of 
the Sea”, drukowane były długie wywo- 
dy za restytucją polskiego państwa z na- 
stępującym ustępem: + 

„skoro tylko mocarstwa ustanowią 
granice nowego państwa, włącznie z mia- 
stem Gdańskiem (wolny port) + odpowie- 
dnim przydziałem morskiego wybrzeża”. 

Te słowa mógł czytać prezydent Wil- 
son, i te słowa musieli czytać angielscy 
ministrowie ; admirałowie, i dyplomacja 
europejska”, ю : 

O Conradzie pojawilo się w ostat- 
nira czasie wiele studjów, ostatnia 
rzecz wyszła niedawno z pod pióra 
prof. Ujejskiego. Można mówić nawet 
o pewnego rodzaju kulcie Conrada 
w Polsce, Jakże daleko jesteśmy od 
tych czasów, tak przecież niedaw* 
nych, kiedy w wyrurzeniach polskich 
o Conradzie dominowała nuta wyrzu* 
tu i niechęci spowodu jego odstępst- 
wa od polskości! 

 



  

Z MROKÓW OŚWIECENIA 
Gdybym, idąc za modnym dziś 

przykładem, miał wskazać najciekaw- 
szą książkę francuską ubiegłego roku, 
nie wahałbym się ani na chwilę: jest 
nią znakomita książka Bernarda Fay, 
poświęcona masonerji i rewolucji u- 
mysłowej XVIII-go wieku *). Jest ona 
przedewszystkiem doskonale pisana, 
według najlepszych wzorów, dziś nie- 
stety zamierzchłych, naukowej prozy 
francuskiej, Ogrom materjału doku- 
mentowego, przepuszczony przez fi- 

nezyjną i żywą analizę psychologicz- 
ną wyraził się tu w sposób zwarty ale 
i lekki, przejrzysty ale i wciąż grają- 
cy wszystkiemi odcieniami tego najbo- 
gatszego z instrumentów mowy nie- 

wiązanej, jakim jest proza francuska. 
Osoba autora jest nam znana. Ber- 

nard Fay, profesor cywilizacji ame- 

rykańskiej w College de France, za- 

wdzięcza to stanowisko monumental- 

nej, dwutomowej monośrafji, jaką po- 

święcił Franklinowi, najpierw w języ- 

ku angielskim, potem w przekładzie 

francuskim. Dzieło to powstało po 

wieloletniem przebijaniu się przez sto- 

sy dokumentów, kryjących się w bi- 

bljotekach i archiwach starego, ale i 

rzedewszystkiem nowego świata. 

Wyniósł z tej pracy autor dokładną 

znajomość wieku Oświecenia, tam zt:- 

pełniejszą, że opartą o oba punkty wi- 

dzenia, europejski i amerykański. 

Za Ošwieceniem, albo raczej, 

Oświeceniem szła w parze maso- 

nerja. Bernard Fay powoli i coraz 

jaśniej rozumiał, że niczego w tym 

wieku XVIIl-ym niesposób wyświetlić 
bez klucza masońskiego. Oświecenie 

jest to jakby szyfr, którego bez nało- 

żenia nań masońskiej siatki — odczy- 

łać nie można. Dodajmy odrazu, że 

Fay jest tu tem bardziej zaufania g0- 

dzien, iż jest to pierwszy bodaj z 

Francuzów, który nie ograniczył się 

do dziejów masonerji francuskiej, ale 

wręcz zaczął od mozolnego badania 

masonerji anglo-saskiej. 
Książka Fay'a jest tak żywa także 

i dlatego, że nie powslała z przesą- 

dzonego, z góry sobie narzuconego za- 

miaru badania masonerji. Autor wy- 

szedł z innego założenia: pragnął dać 

wizerunek i historję jednego człowie- 

ka, żywej więc indywidualności, co- 

prawda reprezentatywnej dla wielu 

wad i niektórych zalet człowieka 0- 

wych czasów: Benjamina Franklina. 

Po drodze natrafia nasz historyk na 

gąszcz materjałów, z których powoli, 

organicznie, odczytuje wreszcie całą 

historję wieku na obu pół-kulach, wie- 

ku niebylejakiego, wieku Rewolucji... 

W ciągu pracy wyrabia sobie i nową 

metodę, którą śmiało — wogóle jest 

  

+ Bernard Fay: La Franc-Maconnerie et 

la Revolution Tntellectnelle du XVIII-e s. — 

Editions de Cluny, 1935 
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* to myśliciel śmiały i oryginalny — 
! przeciwstawia dotychczasowym me- 
todom uniwersyteckiej historji oficjal- 
nej. Jest to założenie metodyczne 

| warte uwagi. Oto dochodzi nasz au- 
tor do przekonania, że między do- 
tychczas obowiązującemi metodami a 
materjałem dziejów masońskich za- 
chodzi zupełna niewspółmierność, wy- 
kluczająca, jego zdaniem, raz na zaw- 
sze wszelką możność zbadania! 

„Wielką, zasadniczą regułą historji 
nowoczesnej jest wyciąganie wnio- 
sków i sądów jedynie na podstawie 
dokumentów pisanych i dowodów ma- 
terjalnych, — zaś wielką i zasadniczą 
regułą masonerji jest otaczanie dy- 

kiego, co uważa za zasadnicze. W na- 
szej epoce, w której duch ludzki nie 
czuje się pewnym, póki się nie oprze 
na statystykach i formalnych świadec- 
twach, trzeba było badać dziedzinę 
pozbawioną takich świadectw i nie ro- 
kującą nadziei uzyskania statystycz- 
nych danych. 

Od lat pięćdziesięciu ideałem histo- 
ryka było widzieć bez troski o rozu- 
mienie, a to dlatego, że rozumienie 
jest indywidualne, i deformuje fakty. 
Zaś tu mamy dziedzinę. gdzie przede- 
wszystkiem trzeba starać się o rozu- 
mienie tego, co się nie da zobaczyć”, 
albo da się przeniknąć jedynie pół- 
słówkami, wyrwanemi usilnie chowa- 
nej, planowej zamierzonej, zakazanej 
tajemnicy”... 

Jest to śmiałe sformułowanie me- 
tody intuicji historycznej, nieograni- 
czającej się do faktów i dokumentów, 
starającej się przedewszystkiem o 
psychologiczną podstawę wiążącą te 
nieliczne — a jednak tak liczne — 
skrawki tajemnic archiwalnych, które 
wreszcie udało się zdobyć. Dodajmy 
odrazu, że w ręku zawodowego histo- 
ryka, jakim jest profesor Bernard 

KRONIKA KULTURALNA 
  

Łowicz istnieje osiem wieków. — 
Łowicz, niegdyś siedziba arcyb'skupów 

śnieźnieńskich uroczyście obchodzić bę- 

dzie 800-lecie istnienia od 24 maa do 7 
i:pca r. b. Komitet obchodu urzą:iza m. 
in. następujące wystawy: Współczesny 

Łowicz, prac Chełmońskiego i Noakow- 

skiego, Rzemieślniczą, Przemysłu ludowe 

go, pozatem Seminarjum Nauczycielskie 

urządza „Wystawę szkolną”, W dui šwią 

teczne odbywać się będą imprezy regjo- 

nalne, jak tańca ludowego, występy wie! 

kiego chóru regjonalnego i kapeli księżac 

kiej, inscenizacje obchodów ludowych, 

wesela łowickie itp. 

Stow. polsko - rumuńskie. — W Czer. 

niowcach powstało polsko - rumuńskie 

Stow. akademików, grupu ące młodzież 

akademicką rumuńską i polską, studju- 

jącą na miejscowym uniwersytecie im 

Karola II. W skład wspomnianego stowa- 

rzyszenia weszli: proł. Russu — prezes, 

F. Zahorski — wiceprezes, Szandra i Du: 

da — sekretarze, Balanetci, Constancius 

i Schwann, Stowarzyszenie ma na celu   
Missa solemnis w Filharmonii 

7 W literaturze muzycznej wieków u 
biegłych dzieła religijne zajmują miej. 
sca nie mało. Im dalej patrzymy 
wstecz — tem więcej widzimy tam u- 

tworów, których celem i zadaniem by- 

ło oddanie czci Bogu i opiewanie chwa. 

ły Boskiej. O wartości tych licznycn 
utworów, a więc i o ich trwałości, de* 

cydowały: z jednej strony siła talentu 

twórczego, z drugiej zaś wewnętrzny 
stosunek autorów do zagadnienia nie- 

<łychanie ważnego a subtelnego: ich 

szczerość religijna i głębia uczuć i 

przekonań religijnych w znaczeniu 
najpoważniejszem. 

Na przestrzeni kilku wieków, od 

Palestriny i Orlanda Lasso (muzyka 
kompozytorów wcześniejszych jest 

nam znana mało) powstało wiele dzieł 

o charakterze religijnym, wśród nich 

„Msza” lub „Msza żałobna” (Re- 

quiem), jako formy muzyczne znajdu- 
ją się w liczbie imponująco dużej, Nie- 

mal każdy kompozytor katolicki, mi- 

mo najbardziej świeckich upodobań, o 
ile władał dobrze techniką wokalno- 
symfoniczną, składał hołd muzyce re- 
ligijnej, pisząc dzieła na tematy z ży- 
ciem i męką Chrystusa związane, 

Ale, jak powiedzieliśmy, wśród tych 
wielu piszących, nie wielu było two- 

rzących muzykę religijną istotną, z 

głębi szczerych przekonań i wierzeń 

płynącą. Nierzadko widziano w te- 

kstach kościelnych zaledwie mate- 

rjał do komponowania form muzycz- 

| nych. Jakże często tekstom tym na- 

dawano charakter bynajmniej nie 

zgodny ściśle z ich treścią, wypaczano 

tedy sens i z muzyki rzekomo religij- 

nej robiono coś w rodzaju operowej 

lub popisowo - koncertowej. 

Oczywiście, utwory takie musiały 

zniknąć z powierzchni ziemi, w zało- 

żeniu swem bowiem nosiły zarodek 

śmierci, Nie mając w sobie nic z mo- 

dlitwy, nie mogły wznieść się do wy- 

żyn ekstazy religijnej, — padały prze- 

to. 

Ale istnieją w literaturze naszej 

dzieła, pisane ręką twórców najpotęż- 

niejszych, szczerze religijnych, któ- 
rych wierzenia stwarzały. ustosunko- 

wanie się ich do religii tak głębokie, 
że przekraczało ono niewymownie to, 

co mieści się w umyśle ludzi przecięt- 

nych, 
Do tych twórców należał niewątpli- 

wie Bach, któremu świat zawdzięcza 

Mszę H-moll i Pasje, a także Beetho- 

ven. Jeśli w muzyce religijnej Bacha 
widzimy skupienie modlitewne o nad- 
ziemskiej sile, to w Beethovenie i je- 
go „Missa solemnis* uderza nas fakt 

niejako przeżycia każdej strofy tekstu. 
Modli się on z dziecinną niemal szcze- 
rošcią w „Kyrie“, głosi potężny hymn 
chwały w „Gloria”, z największą po- 
korą i poczuciem swej wobec Boga 
małości wypowiada akt wiary w   

scypliną tajemnicy tego wszyst- | 

  

  

Fay, metoda ta dała rezultaty dosko- 
nałe: ostrożny w sądach, wszystko 
sprawdzający, wszystko kontrolujący, 
metodzie swej zawdzięcza przede- 
wszystkiem to że, mimo tajemnicy o- 
taczającej rzeczywistość masońską, 
nie uznał jej a limine za niemożliwą 
do zbadania, czy też za zgoła urojo- 
nĄ... 

Książka Bernarda Fay. mimo swych 
szczupłych rozmiarów, jest tak bogata 
w treść, że możemy tu podać jedynie 
najogólniejsze rezultaty. 

Wśród nich na miejsce pierwsze 
wysuwa się stwierdzenie niewątpliwe 
nietylko angielskiego pochodzenia ma- 
sonerji wieku XVIII-go, ale wręcz 
świadomego użycia jej we Francji jako 
narzędzia polityki gate, polity- 
ki dynastji hanowerskiej. Rzuca to 
jaskrawe światło na całą sprawę al- 
jansów politycznych owoczesnych, na 
nieudanie się pewnych imprez polity- 
ki francuskiej, wreszcie i na historję 
Wielkiej Rewolucji, Masonerja fran- 
cuska stała się w wieku XVIII-ym 
ekspozyturą kontynentalną polityki 
angielskich wyspiarzy! 

Śledząc zakonspirowaną robotę emi- 
sarjuszy lóż angielskich we Francji, 
widzi się jak bardzo była owocną. Po- 
legała ona na powolnem rugowaniu 
dotychczasowych autorytetów, katoli- 
cyzmu i rodzimej monarchji „bardzo 
chrześcijańskiej ', na podważaniu wię- 
zi społecznych propagowaniem ob- 
cych haseł wzorowanych na konstytu- 
cji angielskiej (anglomanja wieku 
Oświecenia nie powstała sama i kar- 
jera masońska Monteskiusza, której 
dokumenty się zachowały, jest tu bar- 
dzo pouczająca), wreszcie na naj- 
umiejętniejszem zużyciu wszelkich 
malkontentów. Tu masonerja zdołała 
zebrać w jedno ognisko ludzi z trze- 
ciego stanu i arystokratów odsunię- 
tych od władzy przez Ludwika XIV-o, 

propagowanie zbliżenia polskiej i rumuń- 

skiej młodzieży akademickiej w dziedzi- 

nie kulturalnej przez akcę odczytową, 

wyjazdy do Polski, studja naukowe itp. 

KRONIKA TEATRALNA 

Wyspiański na scenie eksperymental- 

nej. — „Warsztat Teatralny" — studjo 

wydz. reżyserskiego Państwowego Insty- 

tutu Sztuki Teatralnej w Warszaw e, r-- 

alizując w dalszym ciągu program, po 

krótkie! przerwie świątecznej, urządza w 

niedzielę dn. 19 kwietnia o godz 11,30 

przed południem w Teatrze Nowym p>- 

kaz fragmentów z „Powrotu Odysa” Wy- 

spiańskiego, w /nscen:zacji į reżyserji Az 

toniego Cwojdzińskiego, w dekoracjach 
Wacława Ujejskiego. 

KRONIKA LITERACKA 

Konkurs powieściowy, — Odbyło się 
posiedzenie sądu konkursu powieścio- 

wego, ogłoszonego przez  Książnicę 

Atlas, pod protektoratem Polskiej Aka- 

demj: Literatury. Postanowiono przezna 

czyć do ostatniego czytania następujące 

utwory, „Czerwie wypełzły”, „Seans © 

  

„Credo”, widzi — jak się zdaje — ©- 

czami swej duszy tajemnicę zejścia na 

ziemię Jezusa Chrystusa („Et incar- 

natus est'); tragiczny akt ukrzyżowa- 

nia wstrząsa nim i przeraża go bez- 

granicznie, ale jak bezmierną radością 

i triumfem wybucha muzyka Bee- 

thovena, gdy staje przed nim obraz 
Zmartwychwstania („Et  resurrexit 

tertia die“)! 
„Sanctus Dominus Deus Sabaoth“ 

— to nie triumfalne dla Beethovena 
fanfary; nie. Znowu pokora raczej 

przebija się przez tę muzykę, którą 

kreśli dłoń głuchego już kompozytora, 

a oczy jego zdają się patrzeć w nie- 

bo i wielbić Boga, jakby chciały po- 

wiedzieć: fiat voluntas tua... Podo- 

bnie w „Benedictus“, Jest tam stwier- 

dzenie i przekonanie, że istotnie blo- , 

gosławiony ten, kto przychodzi „in 

nomine Domini“. 
Tak samo w „Agnus Dei“ každa 

strofa, to prośba z serca płynąca, Ale 
nietylko  „miserere nobis” modli się 
Beethoven: po krótkiem intermezzo 
orkiestrowem, w którem słyszymy od- 
głosy walk wojennych, szczególnię 
szeroko rozlega się błaganie o pokój— 
„Dona nobis pacem“. 
W dziejach muzyki nie znamy dru- 

giego przykładu, śdzieby autor tak 
subjektywnie ustosunkował się do 
tekstu Ua o e By tworzył każdą 
niemal frazę, by pisał każdy prawie 

takt z myślą o wiernem i najgłębiej 
pojętem oddaniu treści tekstu, By, dą- 
żąc do tego oddania, umiał uniknąć 
charakteru ilustracyjnego, by nie „ma- 
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jak wiadomo łamiącego magnackie 
ambicje polityczne i opierającego się 
o mieszczaństwo. Ze strony rzed- 
ników Lafayett'a było takie poddanie 
się dyrektywom masonerji przy rów* 
noczesnem frondowaniu _ przeciw 
wszelkim autorytetom ładu społeczne- 
g0 — istnem samobójstwem politycz- 
nem. Tak przykładnie idący później 
pod giłotynę arystokraci "bakais 
będą ofiarami liberalizmu i angloma- 
nji swych ojców. 
Dowodów tego przeniknięcia całej 

kultury Oświecenia hasłami masonerji 
przytacza książka nasza wbród, Niech 
nam wystarczy ich serja jedna: ma- 
sońskie po Wielkiej Encyklo- 
pedji. jej szeregach przeważają 
masoni, księgarz-wydawca do maso- 
nerji należy. Najostrożniej zaznacza 
autor, że nie znalazł dokumentu, 
stwierdzającego przynależność do ma- 
sonerji samego Diderota — wystarczy 
tu jeśo otoczenie, wystarczy treść ar- 
tykułów i osoba księgarza-wydawcy. 

Równie ostrożnie ujmuje Fay pro- 
blem stosunku masonerji do Rewolu- 
cji Niema wątpliwości, że u wielu 
wybitnych masonów, zwłaszcza ary- 
stokratów, nie było świadomego dąże- 
nia do krwawej anarchji. Będą oni 
Rewolucją zaskoczeni i staną się nie- 
raz jej ofiarami, Nie ulega atoli rów- 
nież żadnej wątpliwości, że masoner- 
ja Rewolucję umożliwiła, swojem sy- 
stematycznem, półwiekowem podko- 
pywaniem wszelkich francuskich au- 
torytetów i tradycyjnych więzi. Sama, 
zadziwiająco niedołężna obrona reżi- 
mu w czasie początków Rewolucji, sa- 
mo nieobronienie tej łatwej do obro- 
nienia Bastylji, tłumaczy się liberali- 
zmem obrońców i niejednokrotnie ich 
sparaliżowaniem przez węzły kole- 
żeństwa masońskiego. 

Ta, jak to się dziś mówi, ich „kie- 
reńszczyzna', wynikła z zatamowa- 

  

ZE ŚWIATA KULTURRY 
piątej”, „Potępieni”, „Żelazna korona”, 

„Motowidło”,. „Żywoty ludzi nieświę- 

tych”. Autorowie prac, ieprzeznaczo 

nych do ostatniego czytania, będą mogli 

odbięrać manuskrypty, począwszy od du. 

15 b. m. 

OCHRONA ZABYTKÓW 

Ciekawe zabytki w Bieczu, — W Bie- 

czu, w pow. gorlickim, miasteczku obł:- 

tującem w pamiątki historyczne bawił 

niedawno konserwator wojewódzki dr. 

Treter, który zdecydował podjęcie tam 

koniecznych robót konserwatorskich. Ma 

być m, in. odbudowana spalona kilkadzie- 

siąt lat temu kopuła na wieży ratuszo 

wej z XV] wieku wraz ż galeryjką. W na 

stępnych latach ma być odnowiona cała 

wieża. Sam budynek ratusza był w ciągu 
wiekow  kilkakrotnie przebudowany. 
Wewnątrz jednak zachowały się piękne 
sklepienia, Aby uwidocznić ten piękny 

zabytek architektoniczny usunięte będą 

znajduące się w okolicy kramy, W dal- 

szym etapie prac restauracyjnych w Bie- 

czu ma być przeprowadzona renowacja 

zachowanej baszty katowskiej. 

  

lował" dźwiękami, lecz wypowiadał 
niemi to, czem dusza jego żyła przez 
te pięć lat, kiedy tworzył dzieło, uwa- 
żane przez niego za największe i naj- 
lepsze z tych, które danem mu było 
napisać, 
W „Missa solemnis“, jak wiemy z 

biografji Beethovena, skoncentrował 

się olbrzymi, kolosalny, wysiłek twór- 
czy, Dlatego też zapewne przykładał 
autor dzieła tak wielką do niego wa- 
gę. Większą nawet niż do IX symfo- 
nji. 

Ale dlatego też wykonanie Mszy 
nasuwa ogromne trudności, Mniejsza 
0 trudności techniczne, które w par- 
tjach wokalnych są wyjątkowo wiel- 
kie (tessitura, rytm, linje prowadzenia 
głosów), ale rzecz najważniejsza: zbli- 

żenie się do ducha Beethovena, któ- 
rym przepełnione jest dzieło od pierw- 
szej nuty do ostatniej, stanówi zada- 
nie, przekraczające siły wielu i wielu 
kapelmistrzów. : 

Niepodobna wymagač, by dužo ar- 
tystów mogło naprawdę wznieść się 
na wyżyny genjuszu Beethovena, Ta- 
kich zawsze będzie ilość znikoma, Мо` 
żna natomiast wymagać, by interpre- 
tator Beethovena nie narzucął nic 
swego, owego dokuczliwego, małego 
„ja”, co tak często paczy myśli naj- 
wspanialsze. 

tóż, jeśli chodzi o wykonanie 
Mszy w czwartek przez chór i soli- 
stów węgierskich pod dyrekcją p. Vic- 
tora Vaszy, to z radością stwierdza- 

my, że dyrygent węgierski zajął stano- 

wisko objektywne, pozwolił mówić 

1 

nia masonerją energji į sprawnošct 
instynktu narodowej samoobrony. 
Ludzkość tak dobrze przestonila im 
naród, że dopiero de Maistre, zresztą 
były mason, w r. 1796 będzie tłuma- 
czył, że widział nieraz Francuza, 
Włocha, Chińczyka, ale nigdy nie u- 
dało mu się spotkać Człowieka. Pod 
koniec XVIII-$go wieku taka reakcja 
wydawała się już rzadką i ciekawą! 

Jest więc zapewne absurdalnem 
twierdzenie, że Rewolucja była świa- 
domem dziełem masonerji. Ale Бу!о- 
by daleko większym absurdem twier- 
dzenie, że nie była jej dziełem pośre- 
dniem! — „Masonerja XVIII-go wie- 
ku stworzyła ducha rewolucji, duch 
rewolucji stworzył rewolucję, zaś re- 
wolucje stworzyły nową masonerję 
XIX-go wieku”. — Ta zwięzła, ostro- 
žna, niedwuznaczna formuła, daje do- 
bre pojęcie o mełodzie tej książki. 

Osobny rozdział poświęcony w niej 
bardzo interesującej, nieraz zaba- 
wnej, historji amerykańskiej wojny o 
niepodległość. Była i ona wyraźnem 
dziełem masonerji. W ten sposób 
grzech angielskiej propagandy masoń- 
skiej, popełniony m dokiojć mšcit 
się przeciež na samej Anglji! Począt- 
kiem calej wojny stalo się, jak wiado- 
mo, obrabowanie w Bostonie statku z 
herbatą angielską (czwartek, 16.XI1. 
1773 r.). Ośrodkiem całeśo ruchu 
była loża Świętego Andrzeja, zbiera- 
jąca się w tawernie Zielonego Smo- 
ka, opodal parku. Wydarzenia kisto- 
ryczne tego grudniowego czwartku 
1773 roku przedstawiają się tak: 
— „Owego dnia loża zebrała się w 

komplecie, ale jakoś nie mogła odbyć 
osiedzenia, jak to stwierdza proto- 

ół, W czasie, gdy loża zajęta była 

„nieodbywaniem posiedzenia, gromada 
Indjan czerwonoskórych i pstro ubra- 

nych, których nikt nie zobaczył wcho- 
dzących do tawerny, wyszła z niej, ha- 

łasując, skierowała się do parku — i 
ograbiła doszczętnie statek z herbatą, 

wrzuciwszy 342 skrzynek do morza, 

Poczem wróciła 'w porządku do ta- 
werny. Byli to zapewne Indjanie 
farbowani, bo nikt nie zobaczył ich 

wychodzących z tawerny, natomiast 
wyszli z niej dżentelmeni, członkowie 

Loży Św. Andrzeja, którzy zebrali się 

byli tego dnia, jak się rzekło, aby nie 
odbyć posiedzenia..-". 

amy tu dobrą próbkę humoru i 

stylu, w jakich utrzymana jest ta wy- 

jątkowo ciekawa książka. 
Ten wiek Oświecenia kryje w sobie 

tajemnicę, Miał on oglądać naibar- 

dziej nieoczekiwany przewrót ducha 
ludzkiego, jaki się dokonał od czasów 

rowadzenia chrześcijaństwa. I jak- 

kolwiek od tego wieku wszyscy nawy* 

kli rozumieć wszystko, nikt jakoś nic 
zrozumieć nie może”. 

Próbą zrozumienia tego, co się wte- 
dy stało, jest książka, o której tu 
mowa. 

WŁADYSŁAW FOLKIERSKI 
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Beethovenowi od siebie i nie usilo- 

wał indywidualizować jego sztuki, Za- 
leta to niemała. Czy zawsze umiał 
wgłębić się w tajniki tej sztuki — to 

kwestja inna. 
Chór „Palestrina, przybyły do nas 

z Budapesztu, jest zespołem doskona« 

le wyrobionym, wydyscyplinowanym, 

obeznanym dobrze ze stylem Beetho- 
vena i jego subtelnościami. Węgrzy 

śpiewali imponująco czysto, świętnie 
pod względem rytmicznym, śmiało 
chwytali wsżystkie tony najwyższe i 

nie detonowali, gdy trzeba było trzy- 

mać górne A lub B, Brzmienie daje 

chór „Palestrina” ładne į zwarte; 

soprany jednak przeważają, 
wartet solowy tworzyli pp. Erzsć- 

bet Bodo (sopranistka dobrze obezna- 
na ze stylem religijnym, ale głos nieco 

nieświeży), Marja Basilides (ładny, głę 

boki alt), dr, Ferenc Szekelyhidy (te- 

nor) į Zsigmond Mezey (bas o war- 

tości nieprzeciętnej). Wszyscy wyka- 

zali poważne kwalifikacje muzyczne i 
stanęli na wysokości trudnego zada- 
nia, 

Dzięki rozmieszczeniu orkiestry i 
chóru w ten sposób, że zespół wokal- 
ny znalazł się poza orkiestrą, czasem 

niektóre fragmenty chórowe (zwłasz- 

cza w pp) nie dochodziły do uszu słu- 
chaczy. Naogół jednak wykonanie 

dzieła wypadło niezwykle dodatnio, 
Praca p. Vaszy i artystów węgierskich 

została oceniona należycie przez pu- 

bliczność, która gościom naszym zo” 

towala przyjęcie gorące   WITOLD SZELIGA 

 



Najpotulniejsi, a zbuntowali sie 
„Kamienicznicy wściekli się I — nawy- 

myślali magistratowi”* — tak sobie przez 
święta całe opowiadał Kraków. 1 dziwił 
się! Właściciele realności to najpotulniej- 
szy dla każdego magistratu żywioł, te 
owce, które można było strzyc beż oba- 
wy, że uśryzą. I oni się zbuntowali? Nie 
do wiary! Mało, że się zbuntowalił 
„Wściekli się”, I to nie bardziej poryw- 
czy właściciele — Żydzi, których w Kra- 
kowie jest wielu, ale „Towarzystwo 
katolickich właścicieli realności". 
Świat się kończy. 

Bunt na tym odcinku stanowi praw- 
dziwą sensację dla całego Krakowa. Mu- 
si być bardzo źle, gdy na walkę zdecy- 
dowali się katoliccy właściciele rcalno. 
ści, Jest istotnie źle, 

Prezydjum miasta przygotowało bu- 
dżet na r. 1936/37, magistrat i komisja 
budżetowo - finansowa rady miejskiej 
przyjęły projekt bez zmian, Wyznaczo 
no już termin posiedzenia pełnej rady dla 
formalnego uchwalenia budżetu. W tym 
momencie Tow. katolickich właścicieli 
realności (jest jeszcze drugi związek 
właścicieli polsko - żydowski) składa re- 
kurs. Protest prawniczo dobrze ujęty, 
stwierdza, iż zarząd miasta nie zachował 
łormalności, bo preliminarz nie został 
należycie wyłożony do wślądu dla oby- 
wateli mtasta, Jest to zaczepka formalna, 
która jednak wywraca dotychczasową 
pracę magistratu. Magistrat uznał ten 
punkt rekursu Tow. za całkowicie uza- 
sadniony, Odwołał posiedzenia rady, a 
ponownie zwołał komisję. 

Tow. katol. właścicieli realność nie 
szło oczywiście tylko o uchybienia na- 
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Z KRAKOWA 
Teatr im. Słowackiego: środa „Wielki 

Fryderyk', czwartek „Judasz z Kariot. 
hu“. 

Kina polskie: 

Apollo: „Pieśń miłości”, 

Promień: „Baron cygański”. 

Sztuka: „Zew krwi”, 
Stella: „Karjera“, 

Świt: „Straszny dwór”. 

Uciecha: „Wiedeń, miasto moich marzeń”. 
Z teatru miejskiego, Dziś i jutro 

dwa występy Ludwika Solskiego, który 

po wywczasach świątecznych spędz mycn 

w Żakopanem wrócił do Krakowa Solski 
wystąpi dziś w „Wielkim Fryderyku”, ju 

tro zaś w tytułowej roli „Judasza z Ka- 

riothu” K. H. Rostworowskiego. 
Żydowski wybryk naruszający święto 

Wielkiej Nocy. — Obowiązujące przepisy 

nakazują bezwzględne zamknięcie wszy- 

skich lokali rozrywkowych, kawiarni ba- 
rów, sklepów itp. w pierwszym dniu 

świąt Wielkiej Nocy. Zakaz ten był w 

Krakowie od lat skrupulatnie przestrze - 
gany, zarówno przez władze jak i przez 

właścicieli tych lokali. W tym roku u- 

czyniono jednak wyłom: znalazł się właś- 

ciciel lokalu, który poważył się naruszyć 

i przepisy prawne i zwyczaje. Był nm о- 

czywiście Żyd, właściciel niedawno о- 

twartego „Casanova - Baru": przy ui. 

Florjańskiej, który swój lokal otworzył w 

pierwszym dniu świąt, Należy' spodzie - 

wać się, że władze wyciągną w stosunku 

do tego Żyda odpow'ednie konsekwencje 
i przykładnie go za ten wybryk ukażą. 

Ta zaś część polskiej publiczności która 

dotąd tego żydowskiego lokalu nie omi- 

ja, powinna również zastanowić $ę nad 

swojem postępowaniem. 

Narodowcy w więzieniach —Nie wszy- 

stkim narodowcom danem było spędzić 

święta na. wolności, Duża grupa narodow 

ców od kilku tygodni zapełniająca więzie 

nia w Krakowie i powiec'e (Skawina) 
święta Zmartwychwstania spędziła w mu. 

rach więziennych. Narodowcami tymi za- 

opiekował się zarząd grodzki Stronni- 

ctwa Narodowego przesyłając 'm skrom- 

ne paczki świąteczne, Ponieważ naro 

dowcy ci prawdopodobnie jeszcze szereś 

dni spędzą w więzieniach, a stała pomoc 

i opieką nad nimi i ich rodzinamį jest nie 

tylko świątecznym obowiązkiem, przeto 

zarząd grodzki Stronnictwa Narodowego 

w Krakowie zwraca się do członków 
Stronnictwa Narodowego, by w dalszym 
ciągu pamiętali o tych więźniach, skła- 
dając i po świętach datki pieniężne na po 

moc dla nich, Datki przyjmuje codziennie 
sekretarjat grodzki Stronnictwa Narodo- 

wego w Krakowie, Rynek Gł, 6. 
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(Od własnego korespondenta; 

tury formalnej. Był to tylko wstęp do 
właściwego ataku na całą gospodarkę 
miejską. W szeregu stanowczo motywo. 
wanych ustępów, autorzy protestu stwier- 
dzają, iż miasto prowadzi dużo przed. 
siębiorstw deficytowych, miastu zupełnie 
nie potrzebnych, jak piekarnię, zakłady 
Ceramiczne, rzeźnie, warsztaty samocho- 
dowe, iabrykę lodu, mydła i t. d. Doma. 
gają się autorzy protestu zupełnie słusz- 
nie, 7*'.widowania tej działalności przez 
sprzedaż delicytowych przedsiębiorstw. 

Właściwy powód buntu „katolickich 
kamieniczników'* podają oni w głównym 
ustępie swojeśo pisma z całą otwarto- 
Ścią: miasto w ciągu paru lat ostatnich 
nałożyło na właścicieli realności szereś 
ciężarów, niczem nieuzasadnionych, a 0- 
statnio różne już wysokie stawki znowu 
podniosło, W ciągu kilku lat podniesio-- 
no podatek od nieruchomości do 100 
proc., opłatę za wodę do 5 proc. czyn 
szu, za kanały do 2 proc. czynszu, po- 
nadto za lampy orjentacyjne, za wywóz 
śmieci i t. p. Rząd również podwyższył 
swoje stawki, a dekretem narzucił obniż- 
kę czynszu, W rezultacie właściciele re- 
alnośri zrozumieli, że ich wywłaszczono 
bez odszkodowania. Więc uderzyli, I u- 
derzyli w punkt najsłabszy wszystkich 
narzucanych świadczeń, w opłaty za ko- 

rzystanie z urządzeń miejskich, 
W r. 1926 miał dział „Kanalizacja 

49.303 zł., a „wywóz popiołu i šmieci“ 
169.098 zł. dochodów. Dochody wodo- 
ciągów wynosiły: podatel: wodociągowy 
674.304 zł., opłaty za wodę bez wodo- 
mierzy 584,879 zł. — razem 1.259.183 zł, 

Opłaty wodociągowe uzasadnion. były 
ustawą krajową z 11 lipca 1914 r. Od 1 
lipca 1934 r. wprowadzono „opłaty za 
korzystanie z sieci kanalizacji miejskiej”, 
Ta nowa opłata przyniosła: w r. 1934/35   

Kraków, w kwietniu. 

(9 miesięcy) 555,225 zł., w r. 1935/36 — 
750.000 zł,, na r, 1936/37 preliminuje ma- 
gistrat dochód na sumę 917.525 zł, Od. 
powiednia podwyżka cen wody daje za- 
miast  1.259.183 zł. z r. 1926 — 
4.156,450 zł. w r. 1936/37. Podobnie wy- 
glądają inne pozycje. W rezultacie „Miej- 
skie Wodociągi i Kanalizacja* pokrywają 
swoje wydatki, spłacają zaciągnięte dłu- 
gi (np. w r. 1935/36 — 712.676 zł.), a po- 
nadto odrzucają: jako fundusz odnowie- 
nia od 200.907 zł. w r, 1934/35 do zł. 
114.740 na r. 1936/37, zwracają różne 
sztucznie wymyślone koszty zarządowi 
miasta w sumach; r. 1934-35 — 612,719 
zł., 1935-36 — 735,909 zł., r. 1936-37 — 
683.066 zł. oraz czysty zysk w sumie: r. 
1934-35 — 555.263 zł., w r. 1935-36 — 
364.174 zł., w r. 1936-37 — 508.940 zł, No 
i oczywiście dostarczają na potrzeby mia 
stu (ulice, domy, szpitale, szkoły i t. d.) 
wody za darmo... Jedynie za czyszczenie 
ulic płaci miasto. 

Tow. katolickich właścicieli realności 
słusznie protestuje przeciw zarobkom 
miasta na wodzie i kanałach i utrzymy- 
waniu z tych źródeł biurokracji m asta. 
ciągle się rozrastającej. 

Tow. katolickich właścicieli realności 
unikało dotąd każdej śmielszej myśli. 
Przed dwoma laty członkowie tego To- | 
warzystwa nie chcieli przyjąć kandyda- 
tur na liście narodowej do rady miasta 
Bali się. Poprostu bali się maśjstratu. 

Fakt, że w r. 1936 wyprostowal: $rzbie 
ty i zdobyli się na odważniejsze publicz- 
ne wystąpienie, świadczy o dokonujących 
się zmianach w opinji społeczeństwa. Nie 
zapominamy oczywiście, że Tow. broni 
przedewszystkiem swoich własnych inte- 
resów, Niemniej stwierdzamy, że wysu- 
nęło postulaty słuszne, i 

M. N. 

  

Jarmark bez Żydów w Łeczycy 
W dniu 7 bm. mieliśmy w Łęczycy 

jarmark przedświąteczny, podczas 
świąt uroczystych żydowskich, W po- 
przednich latach takie targi nie uda- 
wały się, bowiem ludność wiejska nie- 
miała wiary, aby targ mógł się odbyć 
bez Żydów. 

Pierwszy tego rodzaju jarmark w 
Łęczycy był miłą niespodzianką, O- 
kazało się, iż ludność nasza rzuciła się 
do handlu, mając do tego zachętę i po- 
parcie zo strony prawie całego spo- 
łeczeństwa. 

Cały rynek był pełen straganów 
polskich. Widzieliśmy gotowe ubrania 
dla kobiet i mężczyzn. Były stragany 
z obuwiem gotowem, garnkami, nasio- 
nami, warzywami, cukierkami, pieczy- 
wem świątecznem, kwiatami sztucz- 
nemi, meblami i t. d. 

Nawet śledzie sprzedawali Polacy 
z beczek na sztuki (czego dawniej nikt 
nie zobaczył). 

Można bowiem było zauważyć wiel- 
kie zmiany, jakie zachodzą w naszem 
społeczeństwie, Okazało się, iż lud 
polski posiada wielkie zdolności do   

handlu, tylko trzeba go do niego za- 
chęcić i grunt przygotować, 

Tylko łęczyckie żydki, poubierani 
świątecznie, w paradnych ubraniach, 
jakich nasi bracia nie mają za co ku- 
pić, spoglądali z zazdrością na zaszłą 
zmianę w handlu. 

Łęczyca, w której odżydzenie han- 
dlu trwa już od dość dawna może 
być przykładem dla innych miast i 
miasteczek! 
Mamy od wielu już lat w naszem 

mieście drukarnię polską, stolarzy, 
szewców, nadmiar brukarzy, malarzy 
pokojowych, fryzjerów. 
Mamy dużo sklepów spożywczych 

po wsiach i w Łęczycy, mamy duży 
skład drzewa, handel nasionami i t. d. 
Istnieje „Dom Rolniczy'* założony w 
1875 roku z żelazem, nasionami, na- 
wozami sztucz., węglem, maszynami 
rolniczemi, materjałami budowlznemi, 
farbami dla malarzy i sklep kolonjal- 
ny. 
oisostą trwają przygotowania do 

założenia hurtowego sklepu towarów 
kolonjalnych i spożywczych. 

Boruta.   

Przedwiośnie.— Hałas i bojkot żydowski.-— Trzy 
sensacje sądowe 

(Od własnego korespondenta) 

Dane mi było znowu przez cały ty- 
dzień Wielkanocny cieszyć się cudo. 
wnem tutaj przedwiośniem. Coraz bar- 
dziej mąci je w górach — nie mówiąc o 
padole zakopiańskim — hałas żydowski, 
wzmożony po otwarciu kolejki na Wierct 
Kasprowy, talk, iż zagraża teraz przez 
cały Boży rok polskim — przecież — 
Tatrom. 

Daleko, w Dolinie Chochołowskiej 
dookoła wspaniałego schroniska „War- 
szawskiego Klubu Narciarskiego” na 
Polanie, dzięki umiejętnie, w sposób 
gładki, lecz skuteczny — stosowanemv 
bojkotowi krajowych cudzoziemców i... 
znakomitemu węchowi miłego psa, grož- 
nie Zbó ćm nazwanego — prawie nie wi- 
dać naszych najmilszych w Tatrach Za- 
chodnich. 

Jak w każdej niemal dziedzinie życia 
narodowego, świta już pod Tatrami po- 
czątek pracy odżydzającej „Polski Zwią- 
zek Narciarski”, chociaż krakowska góra 
(zarząd główny) jeszcze oporna i buń- 
czaczna z pozoru, troską jednak o przy- 
szłość imną, niż dotychczasowa — za- 
chmurzona coraz częście, 

х 
Nie chcąc dać się wyprzedzić „kurjer- 

kom“, szarpiącym bez namysłu część 
ludzką, nie poczuwającym się jednik do 
obowiązku późniejszego odwoływania 
oszczerstw i krzywdzących posądzeń — 
korespondencję dzisiejszą  pośw'ęcam 
„sensacom“ sądowym nowosądeckim, 
dotyczącym Zakopanego, Zwrócili mi na 
nie uwagę na Hali Gąsienicowej narcia- 
rze, sprawdziłam je potem, gdzie należv, 
więc daję znać, co stwierdził Sąd nie- 
rychliwy, ale sprawiedliwy. 

Zaczynam od „Stamarjady”, Na sku- 
tek broszury ze słowem wstępnem do 
ś. p. ministra Pierackiego i zabiegów w 
różnej mierze bezinteresownych opieku- 
nów zbankrutowanej wlašcicielki, on- 
giś pierwszorzędnego hotelu „Stamary” 
— toczyło się przez półtora roku śledz- 
two przeciw ośmiu przemysłowcom t. j. 
spólnikom i pracownikom prze lsiębior- 
stwa, oraz przeciw dwom pełnomocn:- 
kom, 

Wlokący się spowodu nieudolności za- 
rządcy przed trzy lata konkurs, umorz»- 
ny obecnie na skutek stałego niedoboru, 
nie przestawał być tematem czynności są- 
dowych, plotek kawiarnianych | prób 
szantażu przygodnych „redaktorów”, ma 
rzących 6 płatnych sprostowaniach bred- 
ni, w tym celu tylko pisanych Sprawa 
była nawet przedmiotem obrad Rady Mi- 
nistrów, która poleciła zbadać rzecz całą 
spowodu wspomnianej broszury dłuż- 
niczki ; ukrytych współautorów, naduży- 
wających jej skłonności „pisarskich” do 
różnych porachunków osobistych. zawo- 
dowych, a nawet party nych. 

P. Minister Sprawiedliwości zarządził 
śledztwo przez delegowanego umyślnie 
do Zakopanego, bardzo zdolnego sędzie- 
go z Krakowa. 

W poważnej prasie małopolskiej zwró- 
сопо w stosownej chwili uwagę bałam1- 

  

Z CAŁEGO KRAJU 
CZĘSTOCHOWA 

Pielgrzymka Kurpiów, — Ustali! się 
taki zwyczja, że od lat pierwsza każ- 
dego roku w okresie świąt Wielkanoc- 
nych przybywa na Jasną Górę pielgrzym 
ka Kurpiów, Piękny ten zwyczaj zacho- 
wany został i obecnie, bowiem w Wiel- 
ki Czwartek przybyła na Jasną Górę 
pielgrzymka kurpiowska z pod Ostrołęki 
licząca około 140 osób, Pielgrzymka, któ- 
ra odbyła część dalekiej drogi koleją, a 
część pieszo, wprowadzona została przez 
o. Kustosza do kaplicy Matki Boskiej, 
gdzie obecna była na prymari. W ро- 
wrotną drogę pielgrzymka wyruszyła w 
niedzielę po sumie. 

  

GRODZISK MAZOWIECKI 

Kurs dla działaczy ze Wsi, — Odbył się 
w Grodzisku kurs trzydniowy Stronni- 
ctwa Narodowego dla działaczy ze wsi. 
Uczestnicy w liczbie 60 osób wysłuchali 
z wielkiem zainteresowaniem referatów 
programowych, postanawiając pracować 
dia Wielkiej Polski. 

Na zakończenie zebrani złożyli sumę   

1 zł. 65 gr. na pomoc materjalną dla więź 
niów politycznych Str. Nar. 

LUBLIN 

Nowe sklepy polskie. — W ostatnich 
czasach nader pomyślnie rozwija się w 
Lublinie polski handel. Powstaje coraz 
więcej nowych polskich placówek, wśród 
których są nawet hurtownie. 

  

Obecnie mamy do zanotowania nową 
placówkę tego rodzaju. Przy ul. 1 Maja 
Nr. 9 otworzył owocarnię i hurtownię wy 
robów cukierniczych p, A. Krogulski 
Hurtownia posiada wyroby chrześcijań. 
skich fabryk poznańskich, ma więc za 
zadanie dostarczanie polskim sklepom ! 
polskim konsumentom polskiego towaru 
z polskich fabryk, 

Jednocześnie notujemy powstanie pierw 
szego polskiego sklepu z gotowemi ubra- 
niami przy Krakowskiem Przedmieściu 21 
założonego przez Chrześcijański Zwią- 
zek Drobnych Rolników. Ubrania, poczy- 
nając od najtańszych, sprowadzane są z 
Łodzi z wyłącznie polskich źródeł zaku- 
pu. Sklep taki oddawna był potrzebny i 
może liczyć na powodzenie. 

u, złożona na akcję 

Stronnictwa Narodowego, 

  
  

Dalszy rozwój polskiego handlu zależy 
wyłącznie od polskiej publiczności, Po 
pierając świeżo założone placówiki, ku- 
puąc wyłącznie u swoich da ona impuls 
do zakładania nowych sklepów i dalsze- 
go opanowania handlu przez Polaków. 

RZESZÓW 

Mord rabunkowy. — W Wielką Sobo- 
tę w Rzeszowie popełniono morderstwo 
w celu rabunkowym, Mianowicie do 
mieszkania pp. Mazurków (Orzeszkowej 
8) wdarli się trzej mężczyźni j zaczęli 
plądrować mieszkanie, poszukując pienię- 
dzy. W mieszkaniu obecna była służąca 
19-letnia Jadwiga Walna z Zalesia pod 
Rzeszowem, która usiłowała przeszkodzić 
bandytom. Zbrodniarze zadali Walnej 
kilkanaście ciosów tępem narzędziem 
w głowę. Dziewczyna padła na ziemię 
bez przytomności, Pó zbrodni bandyci 
przeszukali mieszkanie, jednak gotówki 
nie znaleźli, W godzinę po rabunku zaa- 
larmowano policję, która znalazła ofiarę 
napadu nieprzytomną, Po odwiezieniu do 
szpitala Walna zmarła. 

Za sprawcami napadu wszczęto ener- 
giczny pościg, 

    

Zakopane, w kwietniu. 

conej różnemi komunikatami opinfji zae 
kopiańskie, na pewną wcale niepośled« 
nią, pobudkę hałasu dookoła bank:uctwa 
„Stamary”, Grono Żydów, kierujących 
machabejskim ruchenf sportowym, wzma< 
gającym się zbyt szybko pod Tatrami, 
mając w wydziale wierzycieli koakurso- 

wych swój wywiad czujny i z pierwszej 

ręki (dwa' zastępcy członków, obecni na 

każdem posiedzeniu), praśnęło nabyć 
„Stamarę” na dom krajoznawczo - tury: 

styczny. Gdy spostrzegło, że nie uda się 

rzecz odrazu, starało się — ganiąc nieus 
dolną gospodarkę zarządcy konkursowe+ 

go — wejść do hotelu przez korzystną z 

pozoru dzierżawę, bodaj na krótki czas, 

aby później prawem i lewem — pozostać 

w nim na zawsze. 

Ponieważ sztuczka się nie udała, po- 
stanowiono zemścić się na tych, «tórzy 
na grze się poznali i, kogo należy, w 
czas ostrzegli. Zaczęto finansować w pi- 

semku lokalnem, poszukującem wciąż za- 

robku od kogo się da, dalsze występy 

„publiczne“, dlužniczki. Redakcja gazet- 

ki, nie foczekawszy się sprostowań w 

spodziewanej ilości, zawiedziona srodze, 
mie raczyła oczywiście wspomnieć o tem, 

że główni „winowa cy”, bez względu na 

doraźne konsekwencje, zażądali wdroże- 
mia dochodzeń przeciwko sobie, aby 
przed forum właściwem ustalić p:awdę. 

Przemilczając ten szczegół i licząc traf- 

nie na lojalne, spowodu śledztwa sądowe- 
go, milczenie „winowajców” — autorzy 
i inspiratorzy kampanii „echowej” nie 
spodziewali się takiego rozmiaru cie'+ 
pliwości. 

„Sprawiedliwość jest kulawa — mówi 
przysłowie francuskie — chodzi powoli 
lecz dochodzi” — rzekł mi onegda' pe- 
wien prawnik, utykający na lewą nogę, 
skręconą w kostce, pod Košcielcem, 
kończąc opowiadanie swe o „Stamarja- 
dzie” szczegółem z ostatnich dni, nie Os 
głoszonym jeszcze w prasie: 

Śledztwo przeciw oskarżonym przemy- 
słowcom umorzyć wypadło z powodu 
przedawnienia i na skutek amnestji z ro- 
ku 1932-go. Prokuratura nowosądecka u- 
morzyła talkże śledztwo przeciw jednemu 
z adwokatów zakopiańskich o rzekome 
nadużycie zaufania dla braku jakiejko!- 
wiek winy, — zarzuty zaś brzydkie i na'- 
cięższe przeciw adwokatowi z Nowego 
Targu, okazały się bezpodstawne, co 
Sąd Okręgowy w Nowym Sączu stwier- 
dził w wyroku uniewinniającym, 

Sprawa cała zakończyła się prócz te- 
go znakomitem ośmieszeniem naiwnej 
„działacztki” tutejszej, pod której wpły- 
wem wytworny wobec dam stołeczny 
lekkoduch, zajmujący ongiś dość wyso- 
kie stanowisko przy rządzie — spowo- 
dował wspomnianą uchwałę Rady Mini- 
strów, zlecaącą śledztwo, na które 
Skarb Państwa wydał kilkanaście tysię- 
cy złotych(!). Zakończeniem jego są do- 
chodzenia, dlaczego sędzia śledczy, м'- 
dząc odrazu, że prawdziwe, czy rzekome 
przestępstwa kilku przemysłowców są 
przedawnione zarządził kosztowne 
badania ksiąś handlowych przez be- 
głych i nie zmniejszył ilości i długości 
swoich wyjazdów do Zakopanego. 

X 1 

Nie mniejszą, niż tak epilog „Stamar: 
jady” — sensacją sądową stały się dwa 
aresztowania: byłego właściciela , Mara- 
tonu” i sekretarza komornika — za fał. 
szywe obwinienie jednego z sędziów tu- 
te'szych, przeniesionego do Krakowa — 
o łapówkę w kwocie trzech tysięcy zło: 
tych, wręczoną mu rzekomo przez па 
bywcę licytacyjnego tego hotelu, 

X 
Z dziedziny zaś prawno - cywilnej 

przedmiotem wielkiego zainteresowania 
Zakopian są dopiero co wszczęte trzy 
spory przeciw lekarzowi Żydowi (biegłe- 
mu sądowemu!) o odszkodowanie za 
ciężkie uszkodzenie ciała dwóch żon 
rzemieślników tutejszych i śmierć młą- 
dej góralki, trzeciej ofiary — jak mówią 
pozwy — jego praktyk ginekologicznych, 
Procesy te rozpoczną się dnia 25 b. m, 
w nowosądeckim sądzie okręgowym. 

Przebieg ich śledzić będzie  tute szy 
światek lekarski i prawniczy uważnie: 
musi jednak być cierpliwy, bo sprawa 
przejdzie  najprawdopodobniej przez 
wszystkie instancje sądowe ; samorządo- 
we (Izba lekarska), t. j. oprze się także 
o Kraków i Warszawę, jak konkurs „Sta 
mary” j licytac'a „„Maratonu”.., 

KE 

  

przybliża cię do Polski Narodowej 

 



    

  

SPRAWA „PHOENIXA“ 
* WIEDEŃ (PAT). Jak wiadomo, u- 
tworzona została nowa instytucja 

ubezpieczeniowa _ „Oesterreichische 
Versicherungs A. G.“ х kapitałem 

akcyinym 10 milį. szyl., która przej- 

mie majątek i zobowiązania T-wa 

„Phoenix“, w którem wykryte zosta- 

ly ostatnio powažne a glošne w calej 

Europie nadużycia. W kapitale tym 

uczestniczą (w mili. szyl.): a) Instytut 

Ubezpieczeniowy m. Wiednia — 5, 

b) Assicurazioni Generali — 2, ©) 

Creditanstalt — Wiener Bankverein 

— 1 1 pół, d) Kreditinstitut £, óffen- 
tliche Arbeiten — 1 i pół, 

Wobec tego, że po ogłoszeniu usta- 

wy z dnia 25 marca r. b., dotyczącej 

„Phoenix'a', w jednym dniu zgło- 

szone zostały życzenia odsprzedaży 

lub zastawienia polis ubezpieczen'o- 

wych na sumę 700 tys. szyl., transak- 

cie takie zostały przez rząd austrjac- 

ki zakazane. Dawny zarząd „Phoe- 

nix'a' zaciągnął był w kraju 1 габга- 

nicą pożyczek na sumę około 20 mili. 

szyl. Zwrot ich mógłby nastąpić z 

rezerw, służących w pierwszym rzę- 

dzie na pokrycie pretensyj u>ezpie- 

czonych. Ponadto powstać mogą 

jeszcze rozmaite zobowiązania cen- 

trali „Phoenix'a'' w Wiedniu do sze- 

regu siostrzanych zakładów zagranicą. 

Wszystkie te fakty skłoniły rząd do 

zarządzenia likwidacji „Phoenix'a* i 

przekazania interesów ubezpiecze- 

niowych wyżej wymienionej nowopo- 

wstałej firmie. Likwidację „Phoenix'a“ 

powiefzono austrjackiemu „Kontroll- 

bank fūr Handel und Gewerbe' w 

Wiedniu. # 

Aktywa „Phoenix'a” wynoszą w 
przybliżeniu 10 milj. szyl., która to 

suma wystarczy zaledwie na zaspo- 
kojenie pretensyj pracowników, ma- 

jących ulec redukcji. Reforma prze- 

widuje podwyższenie stawek, płaco- 

nych przez ubezpieczonych, z wyjąt- 

kiem stawek od sum, nie przekracza- 

jących 1 tys. szylingów. Wszystkie u- 

mowy o ubezpieczenia, zawarte w 

Austrji, mają być pozatem dotrzyma- 

ne. 
Według wiadomości z Czechosło- 

wacji. „Phoenix“ ma tam do pokry- 

cia około 300 tys, sztuk polis ubez- 

pieczeniowych. W sferach miarodaj- 

nych wiadomo już bvło podobno w 

1927 r.. że praski „Phoenix“ nie m'al 

pokrycia na sumę 387 m'j. kor, cze- 

skich, Obecnie ma w Czechosłowa- 

cji nastąpić ustawowe podwyższenie 

stawek, płaconych przez ubezpieczo- 

nych. 

Z szereśu państw dochodzą wieści, 

że wszędzie ma nastapiė usamodziel- 

nienie się dawnych filij „Phoenix'a”. 

Rozwiązanie tego problemu również 

będzie należało do zadań Kontroll- 

banku. 

W Niemczech ma powstać nowe 

fowarzystwo ubezpieczeniowe z kapi- 

tałem akcyjnym 3 mili. RM. przy 

współudziale monachijskiego towa- 

rzystwa asekuracyjnego oraz innych 

zakladėw ubezpieczeniowych. Suma 

ubezpieczeń w Niemczech z końcem 

1934 r. wynosiła około 44 mili. RM. 

Na Węgrzech rząd wydał zarządze- 

nie celem ochrony w pierwszym rzę- 

dzie interesów ubezpieczonych Wę- 

p 
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ZOFJA FINDEISENÓWNA 

ŻydzizaPaskiewicza 
Ц 

*Na tak mocnym stojąc gruncie, na- 

brali pewności siebie,a do rządu,który 

ich tak prześladował, odnosili się mi- 

mo wszystko przychylnie, wiedząc do- 

brze, że przebiegłością, oszustwem i 

przekupstwem mogą zyskać dużo, a 

- czasem i wszystko, 
Jak wszechwładne były ich wpły- 

wy. świadczy fakt obalenia przez Žy- 

dów przed r. 1842 projektu brania 

starozakonnych do wojska. Uczynili 

to przez Storożenkę, Kosztowało 'ich 

to 200.000 złotych polskich. 
Przyjrzyjmy się teraz  szczegóło- 

wiej stosunkom, panującym w rzą- 

dzie za czasów Paskiewicza, Przedaj- 

ny, jak i wszyscy urzędnicy rosyjscy, 

nie wahał się namiestnik maczać rak 

w najbrudniejszych interesach, w czem 

fiak i inni), posługiwał się Żydami. 

Oddawał im prawie wszystkie przed- 

siębiorstwa, budowy gmachów, robo- 

ty publiczne, na koszt Królestwa spo- 

* rządzane, 
„Był ściśle zainteresowany w 

czynnościach komisji prowianckiej i 

brał na siebie zyskowniejsze dosta- 
wy przez własnych faktorów*. Oto 
jeden z wielu przykładów tei dzialal- 
ności: „Od kampanii węgierskiej do r. 

  

  

  

grów. W razie jeżeli rezerwy „Phoe- 
nix'a* nie wystarczą, zobowiązania 
jego mają być przyjęte przez Assicu- 
razioni Generali. +: 
Suma ubezpieczeń, dokonanych 

przez „Phoenix'* w Jugosławii, wy- 
nosi 750 — 800 milj, dinarów, niedo- 
bór rezerw zaś — 80 — 100 milj. di- 
narów, Również ij tam Assicurazioni 
Generali prowadzi rokowania z komi- 
tetem likwidacyjnym „Phoenix'a“, ce- 
lem przejęcia zobowiązań wobec, u- 
bezpieczonych. Krążą pogłoski, że 
rząd jugosłowiański nie, jest zadowo- 
lony z penetracyj towarzystwa wło- 
skiego. 

Zaznaczyć należy, że pod nazwą 
„Phoenix“ czynne były w Austrii 
dwa towarzystwa ubezpieczeniowe, 
a mianowicie: Towarzystwo Ubezpie- 
czenia Žyciowego „Phoenix“ į Ogol- 
ne Towarzystwo Uzezpieczeń Ele- 
mentarnych „Phoenix”, O ile pierw- 
sze z tych towarzystw wykazało wła- 
śnie obecnie kolosalne niedokładno- 
ści w swej gospodarce, o tyle drug e, 
założone przed 65 laty i mające ka- 
pitał akcyjny 7 milj, szyl., pracuje 
zdaniem fachowców, z dużem powo* 
dzeniem. Towarzystwo Ubezpieczeń 
od Szkód Elementarnych „Phoenix“ 
związane było z drugim ,„Phoenix'em'' 
tylko o tyle, że ten ostatni posiadał 

  

część akcyj. Obecnie ten pakiet ak- 

cyj objęła Assicurazioni Generali, Ce- 

lem oczyszczenia bilansu, kapitał ak- 

cyjny został zredukowany do 3 milj. 

szyl., ale następnie ponownie powięk- 

szony do 7 milj. szyl. W chwili obec- 

nej w kapitale Towarzystwa Ubezpie- 

czeń Szkód Elementarnych „Phoe- 

nix', które zresztą otrzymać ma nową 
nazwę, partycypują: Assicurazioni Ge- 
nerali w 35 proc., Monachijskie To- 

warzystwa  Reasekuracyjne w, 35 

proc, i Kreditanstalt — Wiener Bank- 

verein — w 30 proc, 
W związku z aresztowaniem trzech 

dyrektorów i innych urzędników To- 

warzystwa Ubezpieczenia Życiowego 

„Phoenix“, komunikat urzędowy po- 

dał do wiadomości, że sąd prowadzi 

śledztwo celem stwierdzenia, jakie 

osoby, nienależące do aparatu akwi- 
zycyjnego „Phoenix'a“, otrzymaly od“ 
byłego zarządu subwencje bez wza- 
jemnych świadczeń. Pozatem zapo- 
wiedziane jest pociągnięcie do odpo- 
wiedzialności osób, które ujawnią 

przed czasem wyniki śledztwa sądo- 
wego, albo którym udowodnione zo- 
stanie rozszerzenie oszczerczych wia- 
domości w sprawie ..Phoenix'a'" ce- 
lem podkopania zaufania ludności do 
rządu i prowadzenia propagandy an- 
typaństwowej, A 

Pe i iii" 

K. M. MORAWSKI 

„ŹRÓDŁO ROZBIORU POLSKI" 
Próba rewizji zasadniczych linij historycznych epoki saskiei, analiza taj: 

nych sprężyn, działających w polit yce polskiej Prus i Francii. 

Liczne przyczynki, oparte na grunt ownem, a wszechstronnem stucjum ar 

chiwalnem i biljotecznem. tyczące cię genezy rozbiorów i psychologii roz- 

biorców, Do nabycia w księgarni św. Wojciecha i wszystkich innych 
księgarniach 

Cena zł. 10.— (dzieło wytwornie wydane, 21 ilustracyj w tekście) 

Krytyk wiedeński Otto Forst Battaglia nazwał dzieło Morawskiego naj: 

ciekawszą książką polską bieżąceśo sezonu, 

   

    
     

       

Sytuacja walutowa 
WARSZAWA (PAT) — Na dzisia' 

szych giełdach walutowych nie zanoto- 

wano żadnych zasadniczych zmian w 

porównaniu z notowaniami przedśw 'ą- 

lecznemi, Dewiza na Londyn utrzymała 
się na ostatnio notowanym, stosurkowo 

nižszym, poziomie, przyczem jednak, jai 

się wydaje, interwencia angielskiego 

funduszu walutowego wykonywana jest | 

w dalszym ciągu. Temsamem trwa i о4- 

pływ złota z Banku Francji do Anglji. 

Mocnie szą tendenc'ę miala dewiza — п 

Nowy Jork, nie osiągając jednak gór- 

nego punktu złota, Z innych dewiz Zu- 
rych i Amsterdam notowane są wyscko. 

ale nie dochodzą do górnego punktu 

złota, natomiast Belgia w dalszym cią 

gu utrzymuje się na tym purfscie, c? 

przesądza o pewnych, zresztą nieznacz- 

nych, wysyłkach złota z Francji do Be - 

gi. 
Dewizę na Londyn notowano: w Wac- 

szawię bez zmian w porównaniu Kur. 

sem z dn. 9 b. m. — 26.26, w Zurychi 

15.16 i 'edna czwarta, wobec 15,17 i je 

dna czwarta w dniu 9 b. m., w Paryżu 

przy otwarciu, podobnie jak i przy 

1856 skarb Królestwa utrzymywał 

wielką ilość wołów, dla wojska po- 

przednio przygotowanych. Wyżywie- 

niem ich za sprawą generalnego kon- 

trolera i niejakich _ Blumenfeldów 

zajmował się ich bliski krewny, natu- 

ralnie żyd. Kiedy po śmierci Paskie- 

wicza gen. Krasiński wziął się do tej 

sprawy „okazało się, że nie było na- i 

wet czwartej części wołów, na które | 

przez osiem lat brano pieniądze ze | 

skar5u. Nie można było wszcząć | 

sprawy, gdyż na czele tej komisji stał | 
sam Paskiewicz poprzednio. | 

Drugi przykład: W r. 1854 nakaza- | 

no tejże komisji aprowizacyjnej, do | 

której należało m. in. 8 generałów, | 
przygotować żywność dla 'armii „w | 
przewidzeniu  trzechletniej wojny”. | 

l 

i i 

i 

  
Komisja obliczyła, że samej mąki po- 
trzeba 800 tysięcy czetwierti (dwa 

miljony korcy). Tę ilość zboża mieli 
dostarczyć obywatele, biorąc po pęć 
rb. za czetwiert (była to cena trzy 
razy niższą od rzeczywistej), Obowią- 

zani byli dostawiać zboże własnym 
kosztem. Byłaby to dla nich wielka | 
strata, ale arma miałaby odpowied- ; 

nią ilość żywności zdrowej,  tviko | 

nie byłoby zysków dla członków ko- | 

misji j ma$azyn'erów. A>v ten z”sk 

mieć, dodano, że wo'no obvwa'e'om 
umawiać się z dostawcami o kupno i 
odwiezienie zażądanej ilości zboża od 
każdego obywatela. Wszyscy midzy) 

temu byli i nię odstawiali sami. Żydzi | 
za pewna sumę zobowiązali się ich 
zastąpić, Wykupili za bezcen znajdu- 
jącą się w magazynach wojskowych 

czwartkowem zamknięciu, 74.98. Noto. 

wania londyńskie franka francusk' ego 

oscylują między 74.94 i 74.96, czyli są 

wyższe od notowań parysiz'ch, co wła. 

śnie dowodziłoby interwencji funduszu 
walutowego. £ 

Dewizę na Nowy York notowano: w 

Warszawie (kabe!) 5,31 i trzy ósme ww 

bec 5,31 i jedna czwarta w dniu 9 bm, 

w Zurychu bez zm'an 3,06 i siedem Ós- 

mych, w Paryżu przy otwarciu 15,17 i 

pół wobec 15,17 i jedna czwarta przy 

czwartkowem zamknięciu. 

Antybojkotowy 

Senator z Unda Pawlikowski przy” 
toczył w swojej mowie w Senacie sze- 
reg cyfr z dziedziny mleczarstwa, któ- 

re zasługują na uwagę. 

Stwierdził więc, że 95 proc. ogółu 
bydła w Polsce przypada na małą 
własność a więc na włościan, jednak- 
że krowy większej własności są dwa 

razy wydajniejsze w produkcji mleka 

od krów włościańskich. Na 9 miljar- 

dów litrów rocznej produkcji mleka 

w Polsce — 850 miljonów przypada 
na większą własność, 

Przeciętnie na 1 ha rolnych użyt- 
ków w Polsce przypada 351 litrów 

mleka, w zachodnich jednak woje- 

wództwach aż 491, w centralnych już 

tylko 343, w południowych znowu wię- 

cej gdyż 480, a we wschodnich tylko 

około 200. A zatem zachodnie i po” 

łudniowe województwa produkują 
prawie połowę mleka w Polsce. 

Dochodowość producentów przed- 

stawiała się następująco: w woje- 

wództwie pomorskiem rolnik miał 

20.52 proc, dochodu z mleka, a tylko 

19,80 proc, ze zbóża, w krakowskiem 

te cyfry wynosiły 15 proc., 6,88 proc. 

w lwowskiem, 21,04 i 21.20 proc, w 

stan'sławowskiem i tarnopolskiem cy” 

frv te pozostają do siebie w stosunku 

1:150. 

Z cyfry 9 miliardów rocznej pro” 

dukcji przeszło dwie trzecie przypa- 

da na własną konsumcje wsi tem bar" 

dziej, że 34 proc, gospodarstw w Pol- 

sce należy do grupy kariowaiych i 

w nich krowa jest często jedvną ży” 

wicielką rodziny. Do przeróbki ma- 

stynowej przewidziane jest w no" 

wej ustawie mleczarskiej nie więcej, 

niż dwa i pół miljarda litrów rocz* 

nie. 

W r. 1929 było w Polsce 4,176 

przedsiębiorstw przerabiajacych 900 

miliorów litrów mleka, czyli 10 proc. 

/ ogólnej produkcji, a 36 proc. kontyn- 

śentu braneśo pod uwacę nrzez pro” 

| iekt ustawy mleczarskiej. Z tego by- 

ło 1,330 przedsiębiorstw  spółdziel- 

czvch. przerabiajacych 66 proc. pro“ 

duke'i į eksnortuiącvch 92 proc. ma” 

sła, Należy jednak dodać, że w roku 

1978 spółdzielnie uczestniczyiy tylko 

w 30 proc, eksportu masła. w r. 1930 

już w 70 nroc., w 1932 w 82 proc. i w 

1935 w 92 proc. 

Doda'my, że przemówienie swoje 

wyśłosił sen, Pawlikowski w dysku* 

gii nad nowa ustawą o produkcji mle” 

czarskiej. Ukraińcom bowiem chodzi 

o utrzymanie pozycji _Masiosojuzu, 

który w r. 1933 miał prawie 50 milio* 

nów zł. obrotu, dostarczył 57 miljo 

nów litrów mleka i ponad 2 miljony 

kó, masła, oraz ponad 11 miljonów kś. 

serów. Ponieważ biurokratyczne pań” 

1 stwo zaczyna kontrolować i uzalež- 

ziazd żydowski 

  
  

odbędzie się w Warszawie w początkach maja 

W/ związku z szerzącym się w krajt 

bokotem handlu żydowskiego, zdicyd>- 

wały żydowskie organizacje kup'eckie 

zwołać nadzwyczajny zjazd do Warsza- 

wy w początkach miesiąca ma a Фа о- 

mówienia środków zaradczych. Żydow- 

skie związki kupieckie noszą się m. in 

z zamiarem utworzenia specjalnego ban- 

stęchłą mąkę i oddali ją jakoby od o- 

bywateli magazynierom. Zyskali na 

tem Żydzi, magazynierzy i generało- 

wie, a prowiant musiano wrzucić do 

Wisły. 
Służalstwo żydowskie względem 

Rosji, a równocześnie wrogie odno- 

szenie się do Polski, maluje się też w 

roli, jaką odegrali oni w służbie bez- 

pieczeństwa publicznego. Przy biurze 

obernolicmajstra był wydział tajne 

policji. W skład jej wchodzili m. in. 

Dobronoccy w liczbie ośmiu, dwa: 

lunienfeldowie, oraz większa część 

innych faktorów, a także niemało lo 

kai i nierządnych kobiet. Głównym 0- 

bowiazkiem tei policji było szpiego- 

wanie, podsłuchiwanie rozmów w de- 

mach prywatnych i na ulicy, wnikanie 

we wszystkie łajniki życia prywatne- 

go. Za udany donos, skutkiem które- 

go była szubienica lub Sybir, otrzy 

mywał szpieg orier, tytuł rzeczywi- 

stego radcy stanu i na własnośż ma- 

jorat. Utrzymanie tej tajnej policji 

w skład którego wchodziła jeszcze ko 

misja śledcza z Paskiewiczem na cze- 

le, kosztowało rocznie skarb Króle- 
stwa 800 (osiemset) tysięcy rubii. 

Po ogólnej charakterystyce stosun- 
ków weirzymy w działalność poszcze- | 
gólnych jednostek. Dv największego 
znaczenia z tej grupy Żydów doszedł 
może Kankrin. Pochodził on z 
ksiestwa Heskiego, inni dowodzą, że 
z Hamburga. Pracował początkowo u 
„otkupszczika”, Później dostał się do 
biura Peretza, bankiera w Petersbur- 
gu, który był zarazem głównym <do- 

ku, który udzielałby kredytów przedsię 

biorstwom i sklepom żydowskim. 
Fundusze na założenie banku zebrane 

będą wśród kapitalistów żydowskich w 

Warszawie i w większych miastach Pol- 

ski. Na zjazd, w sprawie walki z boiko- 

| tem przybyė ma do Warszawy około 30 

i delegatów. 

OAM EMMA
 „dnia 

stawcą armji podczas wojen napole- 

ońskich. Jako taki obowiązany był Pe 

retz znajdować się zawsze obok głów* 

nej kwatery, Był często wzywany do 
cesarza Aleksandra I. 
W nieobecności Peretza wzywano 

Kankrina, który umiał zaskarbić sobie 

łaski Alekasndra. Ten ostatni, widząc 

jego spryt, zaproponował mu dyrek- 

torstwo wydziału w ministerjum skar- 

bu. Kankrin przyjął ję naturalnie, po- 

tem zaawansował na ministra. Na tem 

stanowisku narzckał stale na brak go- 

tówki w skarbie, ale znajdował ją 

zawsze na każdy kaprys ces. Mikoła- 

ja I, na każdą jego podróż zagranice 

za co ciągle odbierał nagrody od ca- 

ra, wynoszace najmniej po sto tysię” 

cy. To też Mikołaj potrzebował go i 

żadnym denuncjacjom na niego nie 

wierzył. Raz na posiedzeniu przy czy- 

taniu budżetu ks. Lubecki, b. minister 
skarbu w Król. Polskiem, a później 
członek Rady Państwa, odezwał się, że 
w skarbie brak miljona złotych Stra- 
cił za to łaskę cara, Kankrin zaś jako 
jedyny warunek pozostania nadal w 
służbie postawił, żeby po jego śmier- 
ci Lubecki nie został nigdy mini- 
strem skarbu. Kankrin był ministrem 
około dwudziestu lat. Syn Kankrina 
był już oficerem w gwardji. 

Kankrin, zostawszy ministrem, pa: 

miętał o dawnych towarzyszach z biu- 

ra Peretza, trzymali się oni razem i 

powierzali swoim wyznawcom najzy- 

skowniejsze interesy. 
(D. c. n.).     

niać od siebie nawet produkcję mle 
ka i masła, Ukraińcy starają się w 
odpowiednim kierunku wyzyskać 
swoją ugodę ze sanacją i zapewnić 
śwarancję swoich dotychczasowych 
wpływów w mleczarstwie. 
  

Przy 
SWĘDZENIU CIAŁA 

i wszelkich wyrzutach skóre 
nych 

stosuje się KREM 

„LAIN=2aGE* 
kosmetyk usuwający wady 
naskórka tak u dorosłych 

jak i u dzieci. 

PSZ OZREACPCYAKEATARZAZAY RITTER TRZECI SK, PRADA 

Gielda zbożowa 
Warszawa, dnia 14 kwietnia 1936 r.. 

DEWIZY 
Belgja 89,85 (sprzedaż 90,03, kupna 

89,67); Holandja 360,60 (sprzedaż 361,32, 

kupno 359,88); Kopenhaga 117,25 (sprze- 
daż 117,54, kupno 116,96); Londyn 26,26 
sprzedaż 26,33, kupno 26,19); Nowy 
ork 5.31 ; jedna ósma (sprzedaż 5,32 i 

trzy ósme, kupno 5,29 i siedem ósmych); 

Nowy Jork (kabel) 5,31 i trzy ósme 
(sprzedaż 5,32 i pięć ósmych, kupno 5,30 

  

i jedna ósma); Paryż 35,01 (sprzedaż 

35,08, kupno 34,94); Praga 21,95 (sprze- 

daż 21,99, kupno 21,91); Szwajcarja 

173,15 (sprzedaż 173,49, kupno 172,81); 
Stokholm 135,45 (sprzedaż 135,78. kupno 
135,12); Berlin 213,45, (sprzedaż 213,38, 
Ro 212.92). 

broty dewizami średnie, tendencja dla 
dewiz niejednolita. Banknoty dolarowe 

w obrotach prywatnych 5,30 i trzy czwar- 

te; rubel złoty 486 — 4,85 i pół; dolar 

złoty 9,08 — 9,08 i pół, gram czystego 

złota 5,9244, (W obrotach prywatnych 
marki niem. (banknoty) 141,00, W, obro- 

tach prywatnych funty ang. (banknoty) 
26,30 — 26.32. 

PAPIERY PROCENTOWE 
17 proc. pożyczka stabilizacyjna 61,75 

(odcinki po 500 dol.) 62,50 (odcinki po 

100 dol.) 68,50 (w proc.); 4 proć. państ- 

wowa pożyczka premjowa dolarową 

51,50 — 51,75; 5 proc. konwersyjna 57,00; 

6 proc. pożyczka dolarowa 73.25 (w pr.) 
8 proc. r 2. Banku gospodarstwa krajo- 

wego 9400 ( wproc.); 8 proc. obligacje 

Banku gospodarstwa krajowego 94,00 (w 

proc.); 7 proc. L. Z. Banku gospodarstwą 

krajowego 83,25; 7 proc. obliśacie Ban- 

ku PE krajowego 83,25; 8 pr. 

L. Z. Banku rolnego 94,00; 7 proc. Z, 

Banku rolnego 83,25; 4 i pół proc. L. Z, 

ziemskie serja V — 43,00; 5 proc. L. Z. 

Warszawy (1933 r.) 52,75 — 52.50; 5 pr, 

L. Z. Łodzi (1933 r.) 4650 — 46,75. 
AKCJE 

Bank Polski 95,00; Warsz, Tow. fabr, 

cukru 23,25; Węgiel 1150, Lilpop 9.10; 

Ostrowiec 26.50 — 27,00; Starachowice 

28,75. : 
Dia pożyczek państwowych tendencja 

niejednolita, dla listów zastawnych prze- 

ważnie utrzymana, dla akcyj niejednolita, 

Pożyczki dolarowe w obrotach pryvat- 

nych: 8 proc. pożyczka z r. 1925 (Dillo- 

nowska) 92.00; 7 proc. pożyczka Śląska 

6850 — 69,00; 3 proc. renta ziemska 

(1000 zł.) 44,00; 5 proc. renta ziemska. 

5150; 3 proc. pożyczka premjowa budo- 

wlana 26,00 — 25,75; 4 proc. pożyczką 

premjowa inwestycyjna 52.00 — 51,50. 

Giełdy pieniężne 
Warszawa, dnia 14 kwietnia 1936 r. 

Pszen ca jednolita 753 gl. 21,50 — 

22,00; Pszenica zbierana 742 Al 21,00 — 

21,50; Żyto Istandart 700 + 13,50 — 

14,00; Żyto I-A standart 710 gl. - 

Żyto II standart 687 gl. 1325 — 

13.50; Owies | standart 497 gl. 15,00 

—15.25; Owies I-A standart 516 gl. 15,25 

—1550; Owies II standart 460 gl. 14,50 

— 14,75; Jęczmień browarny 689 gl. 

15,50 — 15,75; Jęczmień 678/673 śl. 
1525 — 15,50; Jęczmień 649 gl. 15,00— 

15,25; Jęczmień 620, 5 gl. 14,75 — 15,00; 
Groch polny 18.00 — 19,00; Groch Vic- 

toria 30.00 — 32,00; Wyka 24,00—25,00; 

Peluszka 24,00 — 25,00; Saradela podw. 

czyszczona 24,00 — 25,00; Lubin niet, 

9,00 — 9,50; Łubin żółty 11,75 — 12,25; 
Rzepak zimowy 42,00 — 43,00; Rzepi 

zimowy 41.00 — 42,00; Kzepak letni 41,00 

— 00; Rzepik letni 41,50 — 42,50; 

Siemię Iniane basis 90 proc. 36,00 — 

37,00; Koniczyna czerw. sur. bez gr. 

kanianki 115.00 — 130.00; Koniczyna 

czerw. bez kan. o czyst. 97 proc. 165,00 

— 17500; Koniczyna biała suro va 60,00 
—270.00; Koniczyna biała bez kan. o czyst, 

97 proc, 80,00 — 100,00; Mak niebieski 
bez obrot. 60.00 — 62.00; Ziemniaki jad. 

400 — 5,00; Mąka pszenna gat. I-wyc. 

0 — 20 proc. 35.00 — 37,00; Mąka psz, 

I-A 0—45 proc 33.00—35.00; Mąka psz. 

I-B 0 — 55 proc. 32.00 — 33,00; aka 
pszen I-C 0 — 60 proc. 31,00 — 32,00, 

Mąka pszen. I-D 0 — 65 proc. 3000 -- 

31,00; Mąka pszen, II-A 20 -— 55 proc. 

29.00 — 30.00; Maka pszen, II-B 20—63 

proc. 27.00 — 29.00; Mąka pszen WC 

45-—55 proc. — — —; Maka pszen. II- 

45—65 proc. 24.00 — 25,00; bej s pszen, 

II-E 55—60 proc. — — —:Mąka pszem. 

-Е 55—65 proc. 23.00 — 24,00; Mąka 

Niż: II-G 60—65 proc. 22,00 — 23.00; 
ąka pszen. III-A 65—70 proc. — 4 

Mąka pszen. III-B 70—75 proc. — — 
Mąka pszenna pastewna 16,00 — 17.00; 
Mąka pszen. razowa 0—95 proc. — — —: 

Mąka żytnia „wyciągowa' 0—30 proc. 

21,50 — 22.50; Mąka żytn. gat I 0 — 50 

proc 2150 — 22.50: Mąka żyt gat I 0— 
65 poc. 20.50 — 21,00: Maka ży: śat. 

II 50—%65 proc 16.50 — 17.50; Maks k 
razowa 0—95 proc 16.50 — 1750 Mąka 
žvt. poślednia ponad 65 proc 1300 — 
13.50: Otrębv pszenne grube nrzem 
stand 12.50 — 1300: Otreby pszen śred. 
przem. stand 11.50 — 1200; Otręby psz. 
miałkie przem. stand 11.50 — 12.00; 
Otreby żytnie 11,50 — 12.00. Kuchy Inia- 
ne 17.50 — 18.00; Kuchy rzepakowe 15.00 
15.50: Śruta sojowa 45 proc. bez obrot. 
22,50 — 23.00. 

   

  

  

 



  

Wystawa lotniczo-szvbowcowa 
W. dniu 15 bm., o godz. 18-ej 

otwartą została w auli gimnazjum 
Zygmumta Augusta przy ul. M. Pohu- 
lanka 7 pierwsza w Wilnie wystawa 
lotniczo-szybowcowa, zorganizowaną 

cowego w Wilnie. 
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ściciel zakladu fryzjerskiego przy 
ul. Mickiewicza Nr. 1, zameldował 
o kradzieży z jego zakładu kasetki 
żelaznej, przyymocowanej do podłogi 
(stanowiącej wraz z zawartością 
własność jego i jego wspólników), 
zawierającej 1200—1300 zł., 5 rubli 
w złocie, ksiąjżeczkę PKO, 2 weksle 
po 200 zł. i inne dcikumenty, ogólnej 
wantości zł. 1.400. Ustalono, że Кта- 
dzież została dokonana w dn. 13 bm. 
przez terminatorów fryzjerskich tego 
zakładu: Klimaszewskiego i Stankie- 
wicza, zam. przy zauł, Dobroczyn- 

  

Niezwykły bratobójca 
W, dniu 13 b. m. w Puhajowie, gm. 

trockiej, posprzeczali się bracia Bo- 
lesław i Longin: Sadzewiczowie, Bo- 
lesław pobiegł do mieszkania po re- 
wolwev i zastrzelił Longina. Na- 
stępnie strzelił dwa razy do żony 
zabitego, Ewy Sadzewiczowej, lecz 
chybił. Zabójca zmusił Ewę Sadze- 
wiczową do złożenia przysięgi, że 
niema do niego żadnej pretensji z 
powodu zastrzelenią męża. Zabójcę 
zatrzymano. 

Synobójstwo 
MOLODECZNO. W dn. 13 bm., 

о godz. 23-ej, Hipolit Egient z Bie- 
nicy w swidjem': mieszkaniu, będąc w 
stanie nietrzeźwym, uderzył swego 
syną Mikotaja (lat 20) żelaznemi wi- 
dłami, w bok, zabijając go na miejscu. 
Hipolita Egierta zatrzymano. Do- 
chodzenie prowadzi się, 

Zwłoki topielców 
Wyyłowiono z rzeki Dzitwy zwło- 

ki 21-letniego mieszkańca wsi Mo|- 
siewicze, bm. bielidkiej, Zwłoki za- 
Ibezpieczono, są one w stanie roz- 
ikładu. Dochodzenie prowadzi się. 

Ма polu około wsi Bagdziuny, 
śm. hoduciskielj, w jamie z wodą 
ujawniono _ zwiłoki Anastazji Amwi- 
mówny. Ustalono, że Awinówna 

dziuny, a będąc chorą na epilepsję, 
dostała ataku i wpadła do jamy z 
wodą, gdzie dd 

  

JEDYNĄ REKLAMĄ — JEST 

OGŁOSZENIE 

W „DZIENNIKU WILEŃSKIM* 
OKI TK INN TT TIT T STONIO 

Napad na drodze | 
IW dn. 13 bm., o godz. 14-ej, w 

ddległości 5 km. od Mołodeczna, na 
trakcie Mołodeczno— Wilejka, Jakób 
Wierbiłowicz, mc Laspola, $m. w:a- 
zyńskiej, wyskoczył z lasu z zasadz- 
iki i uderzył pałką po głowie zdąża- 
jących od strony Mołodeczna do wsi 
Osipowicza Bazyla Kapciucha, m-ca 
Wielkie Sioło, gm. mołodeczańskiej, 
oraz żonę swoją Wierbołowiczową, 
kochankę Kopciucha. W] czasie bój- 
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Radjoodbiorniki E 

Akumulatory kolejek płaca po gr to o--7 
; ; aiłorania e SCO dė 
l Radjosprzęt I młodzieży M popularyzację roz- 

w największym 

Firma MICHAŁ GIRDA;| 
" Wilno, Zamkowa 20, tel. 16-28. B 

EFEEFEFEFFEFEOFEFEFEFFEFEFEFEFEJF } 

Okradzenie znanego zakładu 
fryzjerskiego 

W dniu 14 bm. Paweł Miural, wła-! n 

strony. 

\ 
wiele muwideli samolotów i szybow-! 
ców, które wykonali uczniowie. 
M. in. jest model samolotu RWD-13.. 
Liczne wykresy wyjaśniają teorję la-, 

Na otwarcie przybyli: prezes 
aeroklubu wileńskiego rtm. Sztu- 
kowski, przedstawiciel LOPP, kole- 
jowego koła szybowicowego i in. 
Wystawione dwą szybowce szkol- 

Polkazano |czyły Iksiąžki i czasopisma z dzie- 
dziny lotnictwa w językach polskim, 
sg i niemieckim. Osobny 

wiec szkolny „Wirona'”. 

dział stanowi obrona przeciwgazor 
"wa. Są tu ubrania przeciwiperyto- 
we, przyrządy do rozpylania, maski 
typu polskiego, francuskiego i nie- 
mieckiego itd. 

Wystawa potrwa dwa tygodnie, 
do dnia 29 bm. włącznie i otwarta 

j będzie w godzinach od 12-ej do 18-ej. 
Bilet wstępu kosztuje 15 gr. od oso- 

ŻARÓWKI 

ELEKTRIT 

maitych eksponatów lotniczych. Do- 
,chód z wystawy przeznaczony bę- 

=| dzie ną dalsza szkolenie lotników 
| szybowcowych w: szkole szybowco- 
| wej w Bezmiechowej. 
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     wyborze 
poleca Szkolne Koło Szybowadwie w Wil- 

įnie istnieje półtora roku i liczy olko- 
ła 60 członków, przeważnie z po- i 

tania mą szybowcach. Jedna z księ-, | 
przez zarząd szkolny koła szybow- ne typu CWJ i CWJ 2 oraz szybo* |garń i organizacje lotnicze wypožy- WS, de 

całej 

7 

Wielkanoc pod šniegiem 
Ubiegłe święta Wielkiejnocy, któ- 

ne u nas w Wilnie były (zwłaszcza 
drugi dzień) dość ciepłe, przyniosły 
całej Europie chłody. 

Już w Warszawie było podczas 
а* brzydko i zimno. 

Francji świętą wieika- 
nocne stały pod znakiem powrotu 
zimy. Wszędzie termometr opadł bar 
dzo gwałtownie, wskazując w nie- 
których okręgach nawet 3 stopnie 
zimna. W wielu okolicach spadły 
silne grady i śniegi. 

W Calais, "Nancy,  Remiremont, 
Besancon, Annecy i pozostałych czę- 
ściach okręgu Loiry spadły silne 
gór 

"Paryžy i dkolicy termometr 
wskazywał w pierwsze święto minus 
1 stopień Celsjusza. W; drugie święto 
dachy i drzewa pokryte były do po- 

Kronika   
    

  

śród uczniów gimnazjum! Zygmunta. 
Augusta i Ad. Miickiewicza. Reszta 
należy do innych szkół średnich w 
Wilnie. Koło urządziła już trzy kur- 
sy teoretyczne oraz praktyczne na 
szybowiskach podmiejskich w Grze- 
gorzewie i Ausztagierach. Większość 
członków już ma dyplomy pilotów: 
szybowcowych kategorji A i B, kilku 
zaś zdobyło nawet wyższą ikategorję, 
mianowicie € w szkole szybowcowej 
w Bezmielchowej. 
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2, którzy przedostali się do za- 
kładu zapomocą otwarcia drzwi do” 
branym kluczem. NAA zebranych 
infonmacyj, złodzieje w ali się do Hopi aa aaa rd 

Warszawy, skąd następnie mieli 28” działanie żołądka przez zażywanie zrana 
miar pojechać do Gdyni. Pościg za naczczo pół szklanki maturalnej wody gorz- 
nimi zarządzono. kiej Franciszka-Józefa. Zalecana przez lek. 

Wznowienie komunikacji lotniczej 
Z dniem 19 kwietnia 1936 r. wzno- 9 m. 20 oraz odlatując z Wilna o g. 

wiono komunikację lotniczą pomię- 17 m. 10, przylatując do Warszawy o 
dzy Wilnem a Warszawą z jednej a g. 18 m. 50. 
Wilnem i Rygą — Tallinem z drugiej _ Z Wilna do Rygi samoloty będą 

|cddlatywać we iwtorki, czwartki i so- 
Samoloty między Warszawą _i | boty o g. 9 m. 40, przylatywać z Ry- 

Wilnem kursować będą codziennie gi do Wilna w poniedziałki, środy i 
i w niedziele odlatując z Warszawy o piątki o g. 16 m. 50. 
$. 7 m. 40, przylatując do Wilna o g. . 

Znowu potajemna gorzelnia 
LIDA. Podczas dokonywania re- zacierem samogonu i kilka litrów sa- 

wizji domowej u mieszkańców wsi|mogonu. W! zaroślach błotnistych o- 
Gierdziuny, gm. dziwieniskiej, pow. koła wsi Rusaki km. lipniskiej, przy- 
oszmiańskiego przez  funlkcjonarju* |łapano przy aparacie potajemnej go- 
szów urzędu (kontroli skarbowej w |rzelni Michałą Lencewicza, lat 21 i 
Lidzie przy pomocy _pólicji zi posie” | Bolesława Girczyca, m-ców wsi Ru-| 
runków w Sobotnikach i Lipnisz- |saki, którzy produkowali samogon.! 
kach znaleziono u Stanisława Hrysz- | Oprócz aparatu skonfiskowano 180 
ki beiczikę o pojemności 100 litrów z! litrów zacieru. 

Jaglica na czele chorób zakaźnych 
Na terenie województwa wileń- trockim), 1 wypadek duru brzusztse- 

sikiego za czas od 5 40 11 bm. było go w pow. wileńsko-trockim, 21 (w 
141 wypadków zachorowań na ja-jtem 3 zgony) gruźlicy, 11 grypy, 
ślicę, 15 wypadków duru plamistego, |6 świnki, 5 róży, 4 zapaleń opo: 

  

  

JAKA DZIŚ BĘDZIE POGODA? 
Po mglistym i miejscami chmurnym 

ranku, w ciągu dnia pogoda słoneczna o 
umiarkowanem zachmurzeniu nieba, 

Temperatura w ciągu dnia około 15 C. 
Słabe wiatry z kierunków  południo- 

wych. 

SPRAWY MIEJSKIE. 

dniach najbliższych Zarząd m. Wil- 
na podejmie prace około naprawy 
jezdni astaltowej przy ul. Mickiewi- 
cza, około sądów. 

PRZEMYSŁ I HANDEL. 
— Zezwolenia na sprzedaż ole- 

jów mineralnych są zbędne. Magi- 
strat m. Wilna uchwalił znieść wy” 
dawanie przez Urząd Przemysłowy 
zezwoleń na sprzedaż nafty. Handel 
temi artykułami reguluje prawo prze- 
mysłidwie. 

— Potanie blankietów przemysło- 
wych. Na ostatniem posiedzeniu 
Zarządu m. Wilna uchwalono obni- 
żyć opłat z 30 na 10 gr. za blankiety 
zgłoszeń ną koncesje, uruchomienie 
nowych przedsiębiorstw itp. w Urzę- 
dzie Przemysłowym m. Wilna. (hj 

SPRAWY PRACOWNICZE. 
— Konierencja w Inspektoracie 

Pracy. W! dniu wczorajszym w loka- 
lu Imspektoratu Pracy odbyła się 
konferencja z udziałem przedstawi- 
cieli szpitali i klinik wileńskich. Te- 
matem konterend'i były sprawy za- 
o Meras „1 zatrudnienia, 
wynagrodzenia itp. 

Z ŻYCIA STOWARZYSZEŃ. 
— d Kola Wileūskiego Z.O.R. 

podaje do! wiadomości, iż w dniach 
17 i 24 kiwietnia r. b. (piątki) od go- 
dziny 18-ej do 20-ej w lokalu związ- 
kowym odbędą się wykłady kpt. 
Brożyny Jerzego na temat — „Ogól- 
ne pojęcie o mapach wojskowych, 
orjentowanie map, skale, sposób 
czytania i posługiwania się mapami 
w' terenie", 

POSIEDZENIA. 

— Asialt będzie załatany, W 

w item jeden zgon (6 wyjpadk. w pow. 
wilejskim, po 3 wypadki w pow. osz- 
miańskim i dziśnieńskim, 2 wypadki 
w Wilnie i 1 (zgon) w pow. wileńsko- 

GO X O CORE RS ERO I AI T OIS III INS,   
| puklić bezpośrednie 

NOWOŚCI WYDAWNICZE 
kie”, W "Wyd. | skie”, arszawa, 1936, Wyd. Ligi j położenie, budowę, historję, klasyfi- 
Morskiej i Kolonialnej, Skład główny 'kację pdntów oraz t AS 

Dr. Feliks Hilchen: 

„Biblioteka Polska“. Str. 267, 
Książka „Porty morskie'' 

i wyposażeniem portów, a w: szcze- 
gólności z ich administracją i eks- 
ploatacją oraz rolą, jaką odgrywają 
w gospodanstwie narodowemi pań- 
stwa. 

Cały temat jest zawarty w siedmiu 
częściach. W części pierwszej, jalko 
we wstępie, autor starą się uwy- 

zmaczenie por- 
tów dla gospodarki narodowej. 

     

ki Wierbiłowicz wydobył z kieszeni 
rewolwer ,„Nagan”, usiłując wystrze- 
1ić do Kopciucha. W tym momencie 
nadbiegli dwaj mieszkańcy m. Wi- 
lejki, którzy rozbroili Wierbiłowicza, 
doprowadzając go wraz z Bazylim 
Kapciuchem i Wierbiłowiczową do 
posterunku w: Wilejce, Jalkkóba Wier- 

: biłowiczą zatrzymano. Dochodzenie 
prowadzi się. 

aa Mać i AA a piko „portów i ich wyposażenie wradałą t dblodaciszeiż KO 08% Bag- jamią czytelników ogólnie z budową'w odpawiednie urządzenią przeła” 

m 
| mózg. -rdzeniqwych, po 3 wypadki 
płonicy, błonicy i ospy:  wietrznej, 
2 pokąszenia przez zwierzęta: wście- 
kłe i po jednym wypadku odry i za- 

| każenia połogowego. 

  

Części druga i trzecia omawiają 

iczne i go- 
,spodarcze warunki rozwoju nowo- 

dunikowe: i kolejowe. 
Części czwarta i piąta zajmują 

się ogólnemi zasadami organizacji, 
administracji i eksploatacji portów 
oraz idbejjmują monografję najważ- 
niejszych portów w Europie, porów- 
nując ich organizację i eksploatację. 

Część szósta przedstawia struk- 
turę i palitykę opłat portowych i 
ciężarów, jakie w porcie ponosi sta- 
tek i towar. 

Część siódma omawia 'wolnocło+ 
we strefy w portach i wolne porty 
wraz z historją ich powstawania i 
ich znaczeniem dla handlu, przemy” 
słu i żeglugi. 

Autor starał się ułatwić studjują- 
'©ylm dalszą pracę nad zagadnieniem 
morskiem i pogłębienie wiadomości. 

W tym celu została podana naj- 
odpowiedniejsza literatura, podzie. 
łona na trzy części: 1) budowa por” 

  

— Walne Zgromadzenie człon- 
ków „Komitetu Pomocy Inwalidom 
Wojennym'* odbędzie się dnia 24-g0 
kwietnia 1936 r. w lokalu przy ul. 
Mickiewicza 22—2 wo! godz. 18:ej w 

mw drugim teriminie, 
Ikażdej ilości członków.   
    tów, 2) organizacja i elksploatacja 

portów, 3) znaczenie gospodarcze 
portów. 

łudnia grubą warstwą szronu. 
Mrozy wyrządziły duże szkody w 

ogodach owocowych. 
W. Niemczech w Palatynasie spadł 

śnieg. Dzewa owocowe, które po- 
kryte były już kwieciem, przybrały 
wygląd zimowy. Liczni wycieczko- 
wicze, (którzy przybyli z dalszych 
stron dla: wzięcia udziału w 'tradycyj 
nych pochodach wiosennych, musieli 
z rozczarowaniem wracać do domu. 

W'nocy z niedzieli na: pioniedzia- 
teik temperatura spadła o kilką stop- 
ni poniżej zera, «co. spowodowało 
znaczne szkody. w sadach i winni- 
cach, 

Anglja przeżyła w roku bież. 
najzimniejszą Wielkanoc od lat kil- 
kudziesięciu. Wiele okolic nawie- 
dzonych zostało przez burze grado- 
we i gwałtowne śnieżyce. 

  

ORADNIA BUDOWLANĄ 7770.7u.FILra 
"ARCH. 8. SWIECIM SKIEGO cosz. 5-8 «asa 
  

wileńska 
Ikurs dlą personelu kolonijnego w 
czasie od 27 kwietnia do 6 maja rb. 
w. $odainach popołudniowych. Insty- 
tucje, prowadzące kolonje i pół- 
kolonje, winne niezwłocznie nade- 
słać wykaz kandydatów do przyję- 
cia ma „Kurs* do Wydziału Pracy, 
Opieki i Zdrowia Urzędu Wojewódz- 
ikiego Wileńskiego. Adres lokalu, w 
którym odbędą się wykłady, będzie 
podany dodatkowo. 

KRONIKA POLICYJNA. 
— Człowiek nieznanego nazwiska w 

kałuży krwi ma moście Zwierzynieckim. 
W. dniu wczorajszym na moście Zwierzy- 

mieckim znaleziono człowieka, nieustalonego 

mazwiska z przebitemi plecami sztyletem. 

Ciężko rannego skierowano do szpitala 

Św. Jakóba. W sprawie tej władze wdro- 

żyły dochodzenie. (h) 

WYPADKA. 
— Zamach samobójczy kobiety, Do 

szpitala Św. Jakóba dostarczono ciężko 

zatrutą Weronikę Borejko (Majowa 33). Po- 

wód zatrucia ustalają władze śledcze. (h) 

— Nagły zgon. W domu noclegowym 
(Połocka 4) zmarł nagle I, Ciupo. Zwłoki 
zabezpieczono do dyspozycji władz są- 

dowych, (h) 

— Wywrócenie się łodzi na Wilji, 

Podczas przewożenia kilku osób łodzią 

przez Wilję, niedaleko Zakretu, skutkiem 

silnego prądu łódź wywróciła się i cztery 

osoby znalazły się w wodzie. Dzięki umie- 

jętności pływania, wszyscy zdołali dostać 

się szczęśliwie do brzegu. Niejakiego Pict- 
kowicza ze wsi Rusaki prąd rzeki zniósł 

w dół o przeszło pół kilometra od miejsca 

wypadku (h) 

— 15 podrzutków w ciągu 14 dni W, 
ciągu ostatnich 14 dni bieżącego miesiąca 

do przytułków miejscowych dostarczono 

15 podrzutków, znalezionych na ulicach 
miasta. (h) 

— Pożar: W domu Nr. 20 przy ul. Ki- 
jowskiej zapaliła się od przegrzanego pieca 

w łazience ściana. Pożar zlikwidowała 
przybyła na miejsce wypadku straż pożarna. 
Straty nieznaczne. (e) 

Nielegalna broń 
Poklczas przeprowadzonych re. 

pierwszym terminie, o godz. 18,30|wizyj w pow. mołodeczańskim i wo- 
ważne przy |łożyńskim, 

strzelb i dubeltówek, 8 pistoletów, 
RÓŻNE. kilka 

— Kurs dla personelu kolonijnego. amunicji. 
Wojewódzką Komisja do spraw ko- gafnie broń zostały pociągnięte do 
łonij letnich organizuje 3-ci skolei odpowiedzialności ikanno-sądowej. (h) 

zakkwestjonowano 17 

rewolwerów i więlkszą ilość 
Osoby posiadające niele- 

  W chwilę po urodzeniu,
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Teatr | muzyka. 
— Teatr Miejski na Pohulance. 

6 godz. S-ej W. Fodora „Matura”. 

— Koncert Imre Ungara w Teatrze na 

Pohulance. Jutro w Teatrze na Pohulance 

odbędzie się wielki koncert światowej sła- 

wy pianisty Imre Ungara z udziałem Ewela 

Stegmana wiolonczelisty. W programie u- 

twory: Chopina, Beethovena, Bacha, kon- 

cert Dworaka na wiolonczelę i in. Kupony 

i zniżki nieważne. Ceny miejsc od 1.20 do 

4.80. 

— Teatr Muzyczny „Lutnia”, Ostatnie 

przedstawienie „Orieusza w piekle". Dziś 

Offenbacha „Orfeusz w piekle”. 

— Ostatnie występy Oli Obarskiej. 

Jutro op. Simonsa „Ty to ja”. 

— Sobotnia premjera w „Lutni“, 

botę po raz pierwszy publiczność wileńska 

ujrzy operetkę węgierską Reney „Zuza“ о 

przepięknej muzyce i niezmiernie dowcip- 

nym tekstem, którego treścią jest życie ar- 

tystów. Uroczą parę zakochanych tworzą 

Sława Bestani i Marjan Wawrzkowicz. O- 

peretkę przeplatają liczne tańce i ewolucje. 

Grają czołowe siły teatru, Reżyseruje М. 

Tatrzański Dekoracje W. Makojnika. Kier. 

muz. A. Wiliūskiego. 

— „Kasperek i Balcerek“. Trzecie = ko- 

lei przedstawienie tego widowiska przezna- 

czonego dla dzieci, na którem zarówno 

dzieci jak i starsi wybonmnie się bawią, od- 

będzie się w niedzielę o g. 12.30 pp. Zain- 

teresowamie wielkie, zarówno dla” pięknej. 

dowcipnej, a zarazem chwytającej za serce 

treści widowiska, jak i licznym tańcom w 

wyłkonaniu studjum baletowego L, Mura- 

szowej. 

Teatr „Rewja“ ul. Ostrobramska 5. 

Dziś program rewjowy p -t. „Filozofja pi- 

jacka”. Początek przedstawień o godz. 6 

min. 45 i 9 min, 15. 

Z za kotar studjo. 
Sigiried Grundeis i Ignacy Weissenberć 

przed mikrofonem. 

Polskie Radjo zaprosiło na dzien 15. IV. 

o godz. 18.00 przed polski mikrofon zagra- 

niemieckiego pianistę 

Grundeisa, W programie recitału figurują 

utwory Beethovena, Bacha, Schumanna i 

Ravela. Tegoż dnia o godz. 22.00 skrzypek 

ignacy, Weisenber$ wykona, z towarzysze- 

niem fortepianiu, koncert naogół mało zna- 

ny dawnego kompozytora włoskiego Nardi- 

ni'ego, arcytrudny „Kaprys“ — Paganini'ego 

oraz inne drobne utwory wintuozowskie. 

nicznego, 

  

RÓŻA 
i 

Dziś 

PA 

Sigfrieda . 

CASINO 

; „Gdyśmy byli studentami“ — 
| й audycja radjowa. 
į 

Kto z nas nie pamięta tych beztroskich 

gów siudentów wyruszał w pogodny dzień 

wiosenny na wycieczkę za miasto, by spę- 

dzić tam wolne od nauki popołudnie. Wspo- 

mnienia te odświeży audycja mużyczna Zbi-, 

gniewa Lipczyńskiego i Kazimierza Wajdy 

p. t. „Gdyśmy byli studentami”, którą nada 

Rozgłośnia Lwowska dnia 16.IV. o g. 20.00. 

8 „Narodziny bohatera* — 

w Teatrze Wyobraźni. 
' 

| Jerzy Ostrowski, autor książek podróż- 

niczych, powieści, rozpraw pedagogicznych 

i książek dla młodzieży — napisał szereg 

doskonałych słuchowisk i skeczów radjo- 

  

PIĘKNIEJSZY 
niż „Poganin*, 

Dziś Wielka Premiera! mazóciaszy triumf kinematogratji światowej! 

EGZOTYCZNE ARCYDZIEŁO 

PUA 
niż „Biaie Cienie“, WSPANIALSZY 

POTĘŻNIEJSZY niż „Trader Horn". 

Czar i urok egzotyzmu... Na wyspach mórz 

południowych... 
niach... Zdała od cywilizacji... 

Bogaty nadprogram, Początek seansów punktualnie 

Na zbłąkanym statku w płomie- 

o 4, 6, 8 i 10.15 
  

‘ 

„Kurjer Poznaūski“ przynosi sensacyj- 

ną wiadomość o zamierzonem zbudowaniu 

pierwszego sterowca polskiego. 

LOPP. — pisze „Kurj. Pozn.* — zachę- 

cony stałym wzrostem zainteresowania 

lotnictwem wśród społeczeństwa, oraz do- 

„bremi rezultatami propagandy szybowni- 

„ctwa i spadochroniarstwa postanowił przy- 

|stąpić do budowy sterowca, który otrzyma 

nazwę „L. O. P. P.“, Budowę powierzono 

wojskowym warszłatóm balonowym w Ja- 

błonnie, obecnie zaś sana ukończeniu prace 

nad planami. 

Sterowiec będzie przeznaczony prze- 

dewszystkiem dla celów szkoleniowych i į gondoli 

- Pierwszy sterowiec polski 
$ 

' 

№ зо- * czasów, kiedy to w gronie wesołych kole- 
przewidziane jest wmontowanie 

propagandowych, a pierwszego jego startu jdwu silników 150 KM każdy, produkcji war- 

należy się spodziewać na wiosnę r. 1937. 

Podstawowe plany - przygotował inż. 
major Mazurek, kierownik warsztatów ba- 

lonowych, znany konstruktor zwycięskich 

polskich balonów kulistych w zawodach o 

puhar Gordon - Bennetta i projektodawca 

balonu stratosierycznego dla prof. Piccarda. 

Mjr. Mazurek uchodzi za jednego z czoło- 

wych ma świecie fachowców w tej dziedzi- 

nie, 

Przedewszystkiem zastanawiano się, Czy 

zbudować sterowiec typu „Zeppelinów”, 

wych. Najnowszą premierą tego autora DE: ana» ' <: amerykańskich „Maconów”, względnie 
dzie słuchowisko oryginalne „Narodziny bo- 

hatera“, dziejące się w małem miasteczku 

polskiem w czasie wojny polsko-bolszewic- 

, kiej. Bohater, pocztowiec, marzący o podró- 

,żach i zbierający znaczki pocztowe, pragnie 

(spełnić w życiu coś nadzwyczajnego, jakiś 

czyn wyjątkowy, bohaterski. Jak się to ma- 

rzenie życia spełnia w niezwykły, a prosty 

„sposób, dowiemy się z przebiegu ciekawie 

„narastającej akcji. Słuchowisko to nada 

| rozgłośnia stołeczna dnia 16 kwietnia o 

! godz. 21.00 w reżyserji Ronarda Bujańskiego. 

  

4 Odczyty radjowe z cyklu „Mieszczaństwo 

polskie w dziejach i życiu narodu". 

\ Na zakończenie cyklu „Mieszczaństwo 

*w dziejach i życiu narodu”, zainicjowanego 

z okazji odsłonięcia pomnika Jana Kiliń- 

skiego i zjazdu organizacyj rzemieślniczych 

w Warszawie, Polskie Radjo nadaje w driu 

16.IV. o godz. 17.05 odcżył p. t. „Miesz- 

warszawskie ', opracowaniu czaństwo w 

prof. St. Arnolda oraz w dniu 18.IV, o godz. ' 

17.00 odczyt o bohaterskim szewcu war- 

szawskim Janie Kilińskim, w opracowaniu 

, prof. Henryka Mościckiego. 

Polskie Radjo Wilno 
Czwartek, dnia 16 kwietnia 

6.30 Pieśń, Gimnastyka. Muzyka z płyt. 

Dziennik poranny. Giełda rolnicza. Muzyka 
z płyt. Audycja dla szkół. 11.57 Czas i Hej- 

' nał. 12.03 Dziennik południowy. 12.15 Pora- 
nek muzyczny, 13.00 Płyty 13.10 Chwilka 

{ 

i 
\ 

twa domowego. 13.15 Muzyka po- | gospodars о 

pularna, 15.15 Codz. odc. pow. 15.25 Życie 
(kulturalne miasta i prowincji 15.30 Koncert 
Klubu Mandolinistów. 16.00 Gorzkie migda- 
ły, opow. dla dzieci. 16.16 Urok operetki, 
koncert. 16.50 Cała Polska śpiewa. 17.05 

Mieszczaństwo polskie w dziejach i życiu 
„narodu. 17.20 Recital śpiewaczy M. Trąp- 
* czyńskiej. 17.50 Pogadanka aktualna, 18.00 

Recital fort. Sigfrida Grundeis'a. 18.40 Reci- 
tal śpiewaczy Heleny Dal. 19.00 Przegląd 
litewski. ' 19.10 Koncert reklamowy. 19.20 
Jak spędzić święto? 19.25 Pogadanka prak- 
tyczna o lnie, 19.35  Wiad. sportowe. 19.45 
Pogadanka aktualna 20.00 Gdyśmy byli stu- 
dentami, aud muz. 20,45 Dziennik wieczor- 
ny. 20.55 Obrona  przeciwłotniczo-gazowa, 
pog. 21.00 Słuch. p. t. „Narodziny bohatera" 
21,35 Nasze pieśni. 22.00 Recital skrzypcowy 
Ignacego Weissenberga, 22.30 Muzyka lek- 

„ka 2300 Wiad. met. 23.05 D. c. muzyki lek- 
kiej. 

  

„sterowiec typu lekkiego. Zdecydowano się 
| ostatecznie na typ lekki, półsztywny, gdyż 

'sztywne olbrzymy powietrzne okazały się 

bardzo kruche. Koszt budowy też wchodził 

| i is a T AE EPEE a WRC | w śrę. 
Nasz sterowiec będzie typu podobnego 

sterowców francuskich o pojemności 

4000 mtr, sześć., długości 60 mtr, i 12 mtr. 
średnicy w najgrubszem miejscu, Kształt 
sterowca utrzymany będzie dzięki napeł- 

nieniu go $szem, a więc nie tak, jak w ste- 
rowcach sztywnych, utrzymujących formę 

dzięki wewnętrznej konstrukcji z duralu- 

minjum, Jedynie jego dziób zostanie usztyw 

| niony. Powłokę tworzyć będzie silna prze- 

,$umowana potrójna tkanina bawełniana. 

Aby uniknąć zmiany kształtu sterowca w 

miarę przesiąkania gazu przez powłokę, 

umieści się w jego wnętrzu mały balonik, 

który automatycznie ubytek ten uzupełniać 

| bedzie powietrzem, czerpanem z zewnątrz, 

„dzieki odpowiedniemu mechanizmowi. 

а Pod powłoką umieszczona będzie gon- 

dola kryta ze stalowych rur, mogąca po- 

peset 8 osób załogi. Po obu stronach 

"do 

  

  

HELIOS| Jedyny film 
Chariie CHAPLIN 

Dzisiejsze czasy” 
Nad program: KOLOROWA ATRAKCJA i in. 

we wszechświa- 
towym filmie 53 

Zachwyt nie do opisania. 

POLSKIE kino 

ŚWIATOWI CHLUBA POLSKIEJ TWÓRCZOŚCI FILMOWEJ 
Mieklewicas 9 

„Manewry 

na przestrzeni 
ostatnich 5-lat 

miłosie " 
W rol. gł: T. Mankiewiczówna, L. HALAMA, AL ŻABCZYŃSKI, SIELAŃSKI i inni. 
Skarbnica przecudnych melodjil Olbrzymia, niespotykana dotąd wystawal Zawrotny 

rytm tańca! Nad program: atrakcje dźwiękowe. 
  

  

  

  ZaWó Z 

      

Wielka 11 — Wilno —- 

WIELKA 11 — 

  Motocykl 
„sprzedam zaraz. Adres 
w Admin, „Dz. WiL“ 

ek 

pady, może się zi 

  

    

(irebl.) poszukuje po- domku lub jego część, 

2 do 6 lat, chętnie jeziorem, w: lesistej 
fdziećmi w wieku od 

Wiosna nadeszła—Lato się zbliża 

JAN FRLICZKA 
Sw. Jańska 6 (Januszek) 

Połeca wszelką konfekcję damską oraz galanterję męską. 
Prosimy zapamiętać adresy: 

Ś-to JAŃSKA 6. 

POTRZEBNA 

12. 
POSZUKUJĘ 17—7, 

całorocznej dzierżawy 

   z ogrodem, na 
chętnie w maj, nad 

  

służąca przych., czy- 
sta, uczciwa, z dobr. 
got. do małej rodziny. 
Zgłaszać się od 10— 

Mała Pobulanka 

   

sztatów „Skody”, rozwijających szybkość 
do 100 klm. Zapas paliwa przewidziany jest 
na 8 godzin lotu, zasięg zaś sterowca ma 

wynosić około 600 kim. a jego pułap (ma- 

ksymalne wzniesienie) 1500 mtr. 

Gondola sterowca wyposażona będzie 
we wszystkie nowoczesne instrumenty po- 

kładowe, jakie posiadają obecnie duże sa- 

mołoty komunikacyjne, poza tem otrzyma 

one urządzenie radjowe. Koszt budowy ste- 

rowca wyniesie około 200.000 zł. Mimo 
stosunkowo małego zasięgu działania są one 

bardzo bezpieczne i sprawne, oraz mogą 
wojskom lądowym i morskim oddać wielkie 

usługi, nie wspominając już o wartościach 

jako jednostki przeszkołeniowej i propa- 

gandowej. 1 

Humor 
PRZYGODA ŚPIEWAKA 

Po opuszczeniu opery, gdzie śpiewał 

wszechświatowej sławy włoski basista, pew- 

na pani mówi: 
—- Bardzo przepraszam, mam wrażenie, 

iż mam zaszczyt mieć przed sobą naszego 

słynnego basistę o fenomenalnym głosie. 

Co za szczęście... 

— Szanowna pani jest bardzo łaskawa 
dla mnie. Czem mogę pani służyć? 

— Nie mogę znaleźć mego auta. Mcże 

pan wrzaśnie: Karolu! 

ZE ŚWIATA ZWIERZĄT. 
Osioł: -- Powiedz mi, skąd wy. zebry, 

nauczyłyście się biegać tak szybko? 

Zebra: — To od czasu potopu Noe. 

zabierając zwierzęta do swej arki wywo- 

ływał je według alfabetu. 

« Oyjqtkowy film — 
dla wszystkich 

OGŁOSZENIE 
W myśl uchwał Walnego Zgromadzenia 

udziałowców z dnia 15 i 30 marca 1936 r., 
SPÓŁDZIELCZA HURTOWNIA DETALICZ- 
NYCH KUPCÓW I PRZEMYSLOWCOW 
CHRZEŚCIJAN w/m. została rozwiązana 
; przeszła w stan likwidacji. 

Likwidatorami wybrano Zarząd - 
| dzielni w osobach: Błażejewskiego - 
ksymiljana, Szezuki Ludwika i Banela ME. 
chała. 

Stosownie do przepisu art. 76 ustawy 
o Spółdzielniach z dnia 29.X. 1920 r., zno- 
welizowanej ustawą z dnia 13.IIL 1934 r., 
likwidatorowie wzywają wierzycie do nie- 
zwłocznego zgłoszenia swych roszczeń. 

Komisja Likwidacyjna. 

R Irakas S r ik дБаа я - 

dwadze P.P. przesie dlających się 
PRZEPROWADZKI urządreń domowych 
i biurowych, tak miejscowe jak i między- 
miastowe, opakowanie mebli, szkła, por- 
celany, rzeźb i t. p. oraz przechowanie 
mebli najkorzystniej i fachowo załatwie, 

dając 100% gwarancję, 

  

  

BIURO TRANSPORTOWE 
„EKSPEDYCJA MIEJSKA" w Wilaie, 

ul, Dominikańska 17, tel. 9-87. 

  

    

  

  

  

   

ZA jedzie, umie Szyć- gi į ° 
OGŁASZAJCIĘ SIĘ gziecinny, mało uży- jeż ora i sea neis, Ez KWALIFIKOWANA 

w „DZIENNIKU „wany, natychmiast|Mogłaby jako fospo- Adiain. „Dzie. WiL* krawcowa, przyjmuje 

LO Apel Ksratmska|dyni, zna dobrze ko „24 „Alė 698200 Toboty sukniej SĘ : 

UNRSEIM" 4-7 (Zwierzyniec) |shnię. UL Bakszta 11, ООО skromne i strojne orsz  " OCHMISTRZYNI || 

2 WYROBY ZE ZŁOTA i SREBRA, ZEGARY, || —— a m. 5, 55—2 pa kopanie aku |, wykwalifikowana, 

EGARKI KIESZONKOWE OD ZL. 4 ratne, wedłuć mody, zwy mastai | 
z i fun if * wyr na | (3 

Nasiona (hemikalje Opryskiwacze aga Ra e Paz | sprzedał, "pracowita | zn KONFERENCJA 
u W. JUREWICZĄ Koliśa UT wiięśska 280%, "vymafania skromne ppp św. Wiacesie 
MISTRZA FIRMY P. BURR , ° |  POSZUKU. f OGRODNIK | w pelė te. 

ь otworzymy _ natych- zna _ wszechstronni JUŻ CZAS je © e 

wnao, miestevieza + ® (ggitalg Taojalreji DGM0ANICIYCI  |zcoia  T S a A 
я 

„składnicę  wysylko- može prowadzič ogro- kojowe. dia młodego chłopca, 

taż WILNO, Zawalna 28, tel. 2148, jwą i poszukujemy dy i sady handlowe — „Roboty sezonowe” w chorego na płuca, sy- 

DARK A ARRAS I DPK LS TA 

Kto próbował ten przekonał :się; 

iż WINA wytwórni > 

w. OsmołowSskKi «u 
są stare, leżałe, mocne i zdrowe 

Poleca się wino „MIESZANKA JAGODOWA" 

Do nabycia w sklepach winno -spo żywczych 

© i RKS EBIB" e A DNA RS. 

„ Czytajcie i rozpowszechniajcie 
„DZIENNIK WILEŃSKI” 

    

Oddziały: 

T S L S rr ADZWOC 

ADMINISTRACJA: Wilno, ul. Mostowa 1, скупаа od g. 9—18. CENY PRENUMERATY: 

ed tekstem i w tekście (5 łam.) 40 gr., nekrologi 30 gr. za tekstem 

ryczne o 25% drożej, Dla poszukujących pracy 50%/+ znitki. Administracja zastrzega soble rmiany terminu druku i CENA OGŁOSZEŃ: za wiersz milimetr. prz 

  

mik ani PO AO 

Hiydawca: ALEKSANDER ZMIERZYŃSKI 
` 

A wł. JAN KRYWKO 
  

  

NAJWIĘKSZA W WILNIE 

PAROWA FARGANIA | CHENICZA PRA | 
A. WOJTKIEWICZA| 
Przyjmuje się: ubrania damskie, męskie, dziecinne, futra, firauki, 
dywany i t. d. oraz plisowanie, goirowanie na wszelkie dese- 

desenie i lowanie, 
Pracownia: WILNO, BONIFRA TERSKA 2. TELEFON 20-45. 

WIELKA 66, MICKIEWICZA 22. 

Drukarsie A. Kwiszryśskiago. ilkilno, fikostows 1. 

    

miesięcznie x odnoszeniem do domu lub przesyłką pocztową — 

zaufanego pana, poszukuje pracy, Po- 
obojętnie jakiego za- siada świadectwa. Ła- 
wodu oraz miejsca skawe zgł. do Admin. 
zamieszkania, Dochód „Dz. WiL“ dla „L. K.“ 
miesięczny zł. 720—. 
Czynność nie wymaga ZWIĄZEK ZAWOD. 

"żadnego składu, po- PRACOWN.BUDOWL. 
„drėžowania, czy kapi- „PRACA  POLSKA“ 

łu zakładowego i|poleca wykwalitikow. 
uprawiać ją možna|pracownikėw budowl.: 
jako zatrudnienie po-|murarzy, cieśli, mala- 
boczne. Zgłoszeniajrzy, zdunów, tapice- 
pisemne NR.|rów, brukarzy oraz 
„Wi 1142" do Firma|wszelkiego rodzaju ro-| 
Hónel i Co, Klagen- botników nietach. Mo-   furt (Austrja). jatowa 1, Sekretarjat, 

: |godz. 18—20. 

Administr. „Dz, Wil” pa wdowy z S-fiem 
45—2|dzieci, i o pracę dla 

jjej syna zdrowege. O- 
MUMLUNMNDMA |iozty proszę  skięro- 

i Lekarze Žįvyvač: Polocka 3, m. 
3. M. Z. 

AKUSZERKA ODWOŁUJE SIĘ 
do miłosierdzia bliź. 

W. ŚMIAŁOWSKA |ejeż,,, Przrzieralący 
głodem, nieuleczałaie 

uL Wielka 10 — 7,|chory na 

naprzeciw poczty, |schorzenie miecza pa- 
Tamże gabinet kosiet. jcierzowego — 

Zmitrowicz, zam, Kal- 

Ё 

Usuwa: z ь 
brodawki, kurzajki ijwaryjska 95—4, albo 

wągry. łaak. ofiary do Adm. 

  

zł. 2 gr. 50, kwartalnie zł. 7 gr. 50, zagranicą sl. 6. — 

(10 łam.) 15 gr. Kronika redakcyjna i komunikaty za wiersz druku 30 gr. Za ogłoszenia cyfrowe i tabela- 

ogłoszeń i nie przyjmuje xastrzeżeń miejsca 

Odpowiedzialny redaktor, STANISŁAW JAKITOWICH


